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R r z e e i  p i e r w s z ą  s e s j ą  S e j m u

Osfafccznc wyniki wyborów
Ożywiona dzia ła lność w śród  stronnictw politycznych

Główna Komisja Wyborcza ogłosiła już ostateczne wyniki wyborów. Pierwsze posiedzenie Sejmu 
Ustawodawczego zostało zwołane na dzień 4 lutego. Zaledwie 7 dni dzieli nas od dnia otwarcia pier­
wszego w Odrodzonej Polsce Sejmu. Cały kraj czeka z wielkim zainteresowaniem na prace Sejmu. Oczeki­
wanie to nacechowane jest głębokim spokojem i powagą. i

Warszawa. (PAP) W  dn iu  27 
stycznia 1947 r. odbyły  się dwa 
ko le jne posiedzenia Państwowej 
K om is ji W yborczej. W  posiedze­
niach uczestniczyli: ja ko  przewo­
dniczący —  G eneralny Kom isarz 
W yborczy K azim ierz Bzowski, za­
stępca Generalnego Kom isarza W y 
borczego M ieczysław  Dobrom ęski 
oraz wszyscy członkow ie państ­
wowej K o m is ji W yborczej, repre­
zentujący sześć s tronn ic tw  p o li­
tycznych.

Na pierwszym  posiedzeniu Pań­
stwowa K om is ja  W yborcza, zgo­
dnie z art. 65 ord. wyb., dokona­
na stosunkowego podziału 72 m an- | 
datów z lis t  pań ' wowych. W  po­
dziale uczestniczyły te listy pań­
stwowe, k tó re  z przyłączonych 
ńst okręgowych przeprow adziły 
kandydatów w  co n a jm n ie j 6 o- 
kijęgach wyborczych a m iano­
w icie :

Blok Stronnictw Demokraty oz-
i Zw iązków  Zawodowych 

państwowa lis ta  n r  3) przepro- 
¿?dził w  okręgach 329 posłów i

ysk*} z lis ty  państwowej 65 
mapdatów.

Polskie Stronnictwo Ludowe
'Państwowa lis ta  n r 1) przepro­
wadziło w  okręgach 24 posłów i 
’J2yskalo z lis ty  państwowej 4
Mandaty.

Stronnictwo Pracy (państwowa 
lista n r 2) przeprowadziło w  o- 
krygaęh 10 posłów i  uzyskało z 
“ sty  państwowej 2 mandaty.

Polskie Stronnictwo Ludowe 
«owe Wyzwolenie (państwowa

kręgach 6 posłów i uzyskało z 
lis ty  państwowej 1 mandat.

Ogółem ugrupowania powyższe 
przeprow adziły  w  okręgach 369 
posłów i podzielono m iędzy nie 
72 m andaty z lis t  państwowych, 
co daje łącznie 441 m andatów 
poselskich.

Na drug im  posiedzeniu państ­
w ow ej K o m is ji W yborczej, k tóre 
odbyło się tegoż dnia, w  tym  sa­
m ym  składzie, Kom isarz W ybor­
czy, zgodnie z art. 66 ord. wyb. 
ogłosił rezu lta t w yborów  w  całym

państwie, to . jes t liczbę głosów 
ważnych, oddanych w  każdym  
okręgu w yborczym  oraz im iona i 
nazwiska posłów, w yb ranych  w  
poszczególnych okręgach, ja k  
rów nież z lis t państwowych. P ro ­
tokó ł z tego posiedzenia, podpisa­
ny przez wszystk ich uczestników, 
postanowiono, w  myśl ustaw y o 
o rd yna c ji w yborczej, ogłosić w  
M onitorze Polskim .

*
W a r s z a w a  (PAP). W ciągu 

i tygodnia, dzielącego nas od chwili

otwarcia pierwszej sesji Sejmu 
Ustawodawczego, stronnictwa po­
lityczne robią ostatnie przygoto­
wania do pracy w  Sejmie, które­
go znaczenie w  życiu naszego kra 
ju jest przez wszystkich należy­
cie zrozumiane.

Stronnictwa robotnicze, PPR i 
PPS, działające wspólnie, na pod 
stawie umowy listopadowej u- 
zgadniają ze sobą wszelkie spra­
wy, z którymi wystąpią na sesji. 
W najbliższych dniach odbędzie 
się konferencja kierownictw czte

lista n r  4) przeprowadziło w  o-

G ran ica  n a  O drze i M isie
symbolem nowej ery Słowiańszczyzny

Praga (PAP). Czechosłowacki 
w icem in is ter spraw  zagranicz­
nych  dr. Clementis. w y g ło s ił w  
a u li U n iw ersyte tu  w  B ra ty s ła ­
w ie  odczyt pośw ięcony ctzecho- 
s łowackie j po lityce  zagranicznej,

w  k tó ry m  m. in. s tw ie rdz ił, że 
prob lem  granic na Odrze i  N i- 
sie jest nie ty lk o  zagadnieniem 
P olsk i, ale i sym bolem  nowej 
ery w  dzie jach narodów  sło­
w iańsk ich . G ranice te m ają choć

Układ angielsko-hsieasierski
Haga. (obśł. Wł.) W  dn iu  dz i­

sie jszym  ogłoszone Zostały szcze 
gó ły  odnośnie uk ład u  hand lo­
wego zawartego m iędzy Holandią 
a b ry ty js k ą  i am erykańską stre­
fą okupacy jną  w  Niemczech. 
U k ład  przew idu je  eksport ba r­
w n ików  niem ieckich do H o lan d ii

Ze względów oszczędnościowych

bez wiceministrówFrancja
P a r y  £ (API). Na dzisiejszym 

Pierwszym posiedzeniu nowego 
-S-binetu francuskiego zapadła 
11 lespodziewana decyzja niemia- 
ńowania wiceministrów. W moty 
Wapji tego kroku oświadcza się, 

rząd powinien stanowić przy- 
ktad oszczędności. Paul Rsma- 
^*er Podobno zamierza! początko- 
'V°  Pójść śladami Biuma i zamia 
bować 
stanu.

zasłonić względami natury osz­
czędnościowej, uniemoóliwiająey 
mi mu mianowania wicemini­
strów. *

w artości ok, 250.000 fu n tó w  szter 
lingó w  oraz eksport ho lender­
skich pó łfab ryka tów  do obu s tre f 
w  celu uszlachetnienia i po w ro t­
nego wwozu do H o land ii.

U k ład  nie obejm uje na razie 
eksportu do N iem iec tak ich  a rty  
k u łó w  ja k  kaw a. herbata, kakao 
i ty to n iu . P rzew idyw ane jest 
rów nież zawarcie analogicznych 
uk ład ów  z in n ym i państwami. 
Rokowania m iędzy Czechosłowa­
cją  i w y m ie n io n y m i s tre fam i o- 
ku p acy jnym i rozpocząć się -mają 
w  Pradze w  dniach na jb liższych. 
S trefa francuska dostarczyć ma 
b ry ty js k ie j i  am erykańskie j stre 
fie  w ina  w artośc i około 100.000 
m arek w  zamian za sól. (K)

częściowo napraw ić b łędy prze­
szłości. W inny to  szczerze po­
w ita ć  inne m iłu ją ce  pokó j na­
rody.

Państwa słow iańskie —  m ó w ił 
da le j w icem in is te r C lem entis — 
poświęcają cale swe zaintereso­
wanie i  w szystk ie  swe s iły  od­
budow ie w ew nętrznej. M ożliwość 
ja k ie jk o lw ie k  p o lity k i,  agresyw­
nej z ich s trony  jest wykluczona, 
ponieważ tego rodza ju  p o lityka  
nie leży w  charakterze naro­
dów słow iańskich.

rech stronnictw politycznych, 
wchodzących w skład Bloku De­
mokratycznego, które — jak wia. 
dom» — postanowiły nie tylko 
wspólnier iść do wyborów, ale i 
wspólnie dźwigać odpowiedzial­
ność za losy państwa po wybo­
rach, zgodnie z wolą narodu, uja­
wnioną w głosowaniu powszech­
nym dnia 19 stycznia.

Również PSL — Nowo Wyzwo­
lenie i Str. Pracy szykują się do 
żywego udziału w pracach państ­
wowych. PSL - Nowe Wyzwole­
nie, które w obecnej swej formie 
wystartowało do życia politycz­
nego pól roku temu, z zadowole­
niem notuje, że zebrało na swe 
listy około pół miliona głosów.

przerwy, coraz bardziej widoczne 
bankructwo ideologiczne i roz­
gardiasz organizacyjny — znala­
zły swoje odzwierciadlenie w cią­
gu dwudniowych obrad NKW. 
PSL, w głębokiej rozbieżności o- 
ceny politycznej i dalszej taktyki 
stronnictwa pomiędzy St. Miko­
łajczykiem a innymi aktywnymi 
działaczami PSL. Jak moż.na wy­
czytać z komunikatu o obradach 
NKW  PSL — naczelny komitet 
wykonawczy tego stronnictwa nie 
doszedł, czy nie mógł dojść do 
żadnego wniosku, w szeregu spraw 
natury politycznej i odłożył decy­
zję do posiedzenia Rady Naczel­
nej. Rada Naczelna PSL ma ob­
radować 1 i 2 lutego. W kołach

Str. Pracy wskazuje na pomyślne dobrze poinformowanych przewi-
zjawisko przesunięcia się nastro­
jów negacji, zgrupowanych wokół 
PSL — na rzecz centrowej ideolo­
gii chrześeijaósko-spoleczn^j, re­
prezentowanej przez to stronnic­
two, nacechowanej chęcią współ­
pracy w konkretnych sprawach 
państwowych.

Opinia publiczna interesuje, się 
również przejawami głębokiego 
kryzysu w PSL. Klęska wyborcza, 
rozpad wielkiej ilości ogniw or­
ganizacyjnych, który zaczął się 
dawno przed wyborami i trwa bez

duje się, że obrady Rady Naczel­
nej PSL będą nie mniej burzliwe, 
aniżeli obrady NKW, tym bardziej 
że stosowana zazwyczaj przez 
kierownictwo PSL taktyka odwle­
kania decyzji, tym razem, wobec 
ustalonego terminu 1 sesji, nie 
będzie mogia być zastosowana. 
Pewnego rodzaju nowością w prak 
tyce PSL jest to, że na Radzie Na 
czelnej przewiduje się prócz re­
feratu politycznego St. Mikołaj­
czyka — również koreferat poli­
tyczny.

W raca zrabowany sprzęt
Otrzysnuiemy wywiezione przez Niemców urządzenia

Katowice. H itle ro w cy  po zała­
m an iu  się fro n tu  wschodniego de­
m on tow a li nieom al na terenach 
całej Polski drogocenne urządze-

H t e  u w i e r z ą ?

P a p  chciał wywołać ferment w NSDAP

Sudan zadowolony
z konfliktu angło-egipskiego .

N o r y m b e r g a (ob. wł,). W 
czasie procesu uwolnionego przez 
Międzynarodowy Trybunał w No 
rymberdze von Papena, przewo­
dniczący sądu niemieckiego za­
powiedział przesłuchanie puł­
kownika Hindenburga, który jest 
synem zmarłego w roku 1932 pre 
zydenta Rzeszy.

W dniu wczorajszym oskarżony 
energicznie odpierał wszelkie sta 
wlane mu zarzuty, oświadczając, 
że jego przynależność do t. zw. 
„Herrenklubu“ nie oznacza by­
najmniej jego dążeń do współ­
pracy z głównymi przywódcami 
hitlerowskimi. „Herrenklub“ kon 
centrował wybitnych naufcow-

nął pozyskać sobie Hitlera, o. 
skarżony oświadczył, że twier­
dzenie to jest bezpostawne, gdyż 
Hitler sam pragnął go sobie po­
zyskać. Jeżeli wstąpił do organi­
zacji narodowo-socjalistycznej, to 
tylko w tym celu — jak zazna­
czył Papen — by w łonie jej wy. 
wołać ferment. <pf)

Nieudana transakcja
K olon ia  (ob. w ł.). Korespondent 

„Telepress“  donosi, że szwedzkie 
zw iązk i zawodowe zw ró c iły  się 
do niem ieckich gó rn ików  za tru ­
dn ionych na terenie Zagłębia 
R u h ry  z propozycją zawarcia

od 8— 12 podsekretarzy

B a r t n a  (obsł. wł). Zerwa­
nie negocjacji ańglo .  egipskich 
zostało przyjęte przez kola se-

Pomimo dwudniowych paratystow sudańskich z niezwy
'bskusji, przeprowadzanych mie 

Przywódcami partii polity 
CZRych nie udało się osiągnąć po­

iła Umien'a i 0  wyńoru osób 
a stanowisko wiceministrów i 
jtnowisk. na jakie maja być 

“Wydzieleni.
Ob,

?-ają, serwatorzy polityczni uwa­
lę  premier dla Wycofania

kłyrn zadowoleniem. Koła te spo 
dziewają się, że Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych wyda taką 
decyzję, która pozwoli Sudań- 
ezykom wyrwać się spod despo­
tycznej władzy Egiptu i utworzyć 
samodzielne państwo sudańskie. 
Jeśli chodzi o sudańską partię 
unionistyezną, to należy podkre­
ślić, iż twierdzi ona, że Organi­
zacja Narodów Zjednoczonych

Zarówno separatyści, jak j u- ; ców, przemysłowców i polityków j tranzakc ji hand low ej. Szwedzi 
nioniści, wykazują niezwykle ak niemieckich, nie prowadząc dzia- 
tywną działalność w k ie ru n ku  łałności zdecydowanie politycz- 
realizacji swych programów po- nej. Na oświadczenie przewodni- 
litycznyeh. (pf) czącego sądu, że von Papen prag-

ej u ia  w jw riu fu » «  i i f t iu a o w  mj,»*..»*■*
‘ * trudnej sytuacji starał się poprze postulaty Egiptu.

öS h a  jttgntBtjf

Nozniowy czesko-węgierskie
P r

du“
boti
ster

a S a. (tel. wł.) „Pravo Li- 
dowiaduje się. że w  ub. so- 

ć spotka! się węgierski mini-
s, sPraw zagraniczny Gyöngyö-
ta«  CZechos,owaokiin PPdsokre- 
p *  . stanu dr. Clementasem. 
^edmmtem rozmów, które od- 

k  3 y> Si<“ na terytorium ezecho 
leni “vl!l sprawa wysied-
,>r a '■ fgrów z Czechosłowacji 
Sie,  i_epatriacii Słowaków z Wę- 
' ie • ‘yebczas nie wiadomo ja- 

0s'ąsni?it°  w'vn ,ki. Po gwał 
11 ej kampanii radiowej prze-

ciwko Czechosłowacji jest to ra­
dykalny zwrot w stosunkach eze 
ch osiowaoko-węgiersk ich.

Wczoraj wyjechała do Włoch 
specjalna delegacja rządu cze­
chosłowackiego celem rozpoczęcia 
ro-zmów w sprawie przewozu do 
Czechosłowacji robotników wło­
skich, którzy mają być zatrudnię 
ni przy robotach budowlanych 
oraz w rolnictwie. Takie same 
rozmowy prowadzone są ebecnie 
z rządem rumuńskim.

Program rządu greckiego
O dobre stosunki z państwami bałkańskimi 

Ateny (obsł. w ł.), W  dniu du greckiego wchodzi 16 po*
wczorajszym 1 podczas posie­
dzenia parlamentu greckiego 
nowy premier, M ak samos, 

przedstaw ił program obecne 
go rządu greckiego, podkreś 
łając, iiż rząd pragnie za 
wszelką cenę zaprowadzić 
pokój wewnątrz kraju, a to 
przez amnestię oraz ener­
giczne środki.

Na zewnątrz rząd grecki 
pragnie żyć w  przyjaznym 
stosunku z państwami ba ł­
kańskim i oraiz z w ie lk im i 
mocarstwami. Szef opozycji, 
Sofulis, domagał s ię . odroczę 
rda gipsowania, gdyż prag­
nąłby zbadać program rzą 
dówy, W  skład nowego rzą

pul i stów, 4 libe ra łów  pa rtii 
Vcnizedosa, 3 narodowych l i ­
berałów, 4 socjalistów, 1 u- 
monista i 1 narodowiec, (gp)

Antybrytyjska demon­
stracja

A leksandria , (obsł. w ł.) W czoraj

w y ra z ili p rzy tym  gotowość w y ­
słania 215 ton słoniny, w  zamian 
za 1.800 ton węgla. W ysy łka  w ę­
gla m ia łaby nastąpić w  okresie 
od 1 k w ie tn ia  do 1 czerwca br. 
W  zw iązku z tym  b ry ty js k ie  w ła ­
dze okupacyjne odm ów iły  wszel­
kiego zaw ierania tra n za kc ji han­
dlowych, m otyw u jąc to tym , że 
N iem cy w  m yśl is tn ie jących u

nia fabryczne, koniecznie potrzeb 
ne do odbudowy zniszczonego k ra ­
ju . W ogólnym  chaosie ńie zdo­
ła l i  jednak naw et w yw ieźć tych 
urządzeń w  głąb N iem iec i  n ie ­
k tó re  z n ich pozostały na teren ie 
A u s tr ii lu b  Czechosłowacji.

O statn io pa stw ie rdzeniu po­
chodzenia tych  urządzeń fabrycż- 
n jrch, o trzym u jem y je  z powrotem . 
H u ta  „S ta low a W ola“  o trzym ała 
ostatn io 6 wagonów sprzętu fa­
brycznego, m. in. 100 silników 
elektrycznych oraz plany i rysun­
ki, opracowane jeszcze przed w oj­
ną przez polskich inżynierów. 
T ransport ten p rzyb y ł do Polski 
z Czechosłowacji. Obecnie nad­
chodzą dalsze transporty  z u rzą­
dzeniam i fab rycznym i, w yw iez io ­
n ym i przez okupanta do Niemiec.

Na teren ie Czechosłowacji zna j­
du je  się jednak  jeszcze przeszło, 
200 wagonów, załadowanych róż­
nym sprzętem ze zdem ontowa­
nych fa b ry k  Śląska oraz zakła­
dów krakow sk ich  i warszawskich.

Pierwsze posiedzenie Sejmu
W a r s z a w a. (PAP) Biuro 

Prezydialne KRN zawiadamia, że 
pie'rwsze posiedzenie Sejmu Usta 
wodawczego odbędzie się we wto 
rek, dnia 4 lutego 1947 r. o godz. 

staw nie  mogą samodzielnie w y -  | ¡j w  saj, obrad Sejmu w War- 
m ieniąc tow arów  bez zgody so- 1  , , _  , , , .
juszniczej rady ko n tro ln e j w  B er i szawie 1>rzy u • Daj, ryńskiego 
lin ie , (pf) ! dawna Wiejska) Nr. 4.

Nagroda literacka »ODRY«
przyznana E. Osmańczykowi i W. !. Grabskiemu

Katow ice. Sąd konkursowy nagrody lite rack ie j czyte l­
n ików  „O d ry “  w składzie: doc. St. Heliszityuski z Wiair- 

zed południem odbyła się wie!- j szaWy ) prof. Tadeusz M iku lsk i z W rocław ia, praf, Kazi-

Ł ir S S f r f iS E L S :  ™ rz wXkl,z K" kr % sT “ ?k. z?denci szkół wyższych i  średnich j Helenia Wieloiwieyska z K rakow a i W o jc iec h  Zukrorwski 
maszerowali ulicami, wznosząc o- z W rocław ia —  zebrany w  dniiu 27 stycznia br., w  dru- 
krzyki przeciwko Wielkiej Bry- . r0,czn| cę Vv-Vzw 0 leniia otolicy Górnego Śląska —  K a­
tanii. zaalarmowane władze poli- przyzn,ać groAą w kwocie 150.000

zł. Edmundowi Osmańczykowi, za dotychczasową dzia­
łalność pisarską ze szczególnym uwzględnieniem tomu 

Sprawy Polaków“ , oraz nagrodę w  kwocie 100.000 zł. 
W ładysław ow i Jamowi Grabskiemu za cyk l powieściowy 

Sad*- o Jadu Broniszu“  (tom I „Z rękow iny w  Upsali“ , 
inni 0 .Siadem W ik ingów “ ).

eyjne usiłowały rozproszyć de­
monstrantów.

Na przedmieściach Aleksandrii 
, demonstranci podpalili kilka 
; cirzeW przydrożnych. W czasie 
śledztwa policji'udało się odki.,.
dn ie  z& f"«y  broni u 

i mieszkań studentów.



Strona 2 ’DZIENNIK ZACHODNI Środa. 29 stycznia 1947

Zfirocfniorze nleffiieccsi pr*e*f

Fischer organizatorem Treblinki
Dwie skrzynie dokumentów wykopane z ziemi

W arszawa (PAP). Na wstępie; k ich . D okum enty obejm ują k ilk a
dzisiejszej rozpraw y oskarżony 
F ischer przeprasza w ysok i t r y ­
bunał za swe sobotnie zachowa­
nie się. M ianow ic ie  w  trakc ie  
odczytyw ania dokum entów  ne r­
w y  odm ów iły  m u posłuszeństwa 
i w ybuchną ł śmiechem. Przew o­
dniczący p rzy jm u je  to oświadczę, 
nie do wiadomości, po czym za­
prasza do dalszego składania ze­
znań biegłego m jr . Kerm isza, 
k tó ry  reprezentu je  b iu ro  h is to ­
ryczne.

Na pytan ie  p ro ku ra to ra  i obroń 
cć-v biegły w y jaśn ia  pochodzenie 
dokum entów  i m ateria łów , na 
k tó re  się pow o ływ a ł. M . in. jest 
tam  cały szereg odpisów memo­
ria łó w , wystosowanych przez ra ­
de żydowską do w ładz niem iec-

tysięcy rękopisów, k tóre znajdo­
w a ły  się w  skrzyniach, obecnie 
odkopanych spod ziemi. W na j­
bliższych dniach ukaże się duży 
tom  m ateria łów  do dzie jów  w y ­
siedlenia. Będą tam  ogłoszone 
w yłączn ie  n iem ieckie dokum enty, 
k tóre za kd ka  dn i przedłoży są­
dowi. Poruszą one rów nież kw e­
stie okruc ieństw  niem ieckich, 
gdyż kom is ja  historyczna dyspo­
nu je w  te j c h w ili dwoma tys ią ­
cami zeznań naocznych św iad­
ków. Dalsze zeznania biegłego 
obejm ują zagadnienia rady ży­
dowskie j, k tó re  ju ż  znalazły na­
św ietlen ie w  zeznaniach innych 
św iadków  i b iegłych.

Wśród dalszych pytań obrony 
wypływa kwestia Treblinki. Bie­

gły Kermisz wyjaśnia, że 15 lute. 
go 1941 r. ukazało się zarządze­
nie Fischera o zorganizowaniu 
obozu pracy w Treblince. W je­
dnym z punktów zarządzenia za­
strzegł on sobie prawo decydo. 
wania kogo wysyłać do obozu.

Biegły Kermisz w związku z 
oświadczeniami Fischera przypo­
mina odezwę Fischera z 13 maja 
1943 r., która głosiła: „Getto ży­
dowskie ulega zniszczeniu, każdy 
Żyd przebywający na wolności 
jest wrogiem ludzkości“. To za­
rządzenie było wydane w chwili, 
gdy getto leżało już w ruinie, a 
zatem niech Fischer nie mówi 
o tym, że „dbał o porządek w 
getcie“.

Następuje zaprzysiężenie no­

w ych św iadków, wśród k tó rych  
f ig u ru je  b y ły  bu rm is trz  z czasów 
okupac ji K u lsk i, m in is te r K u ry -  
łow icz i szereg p racow n ików  m a­
g is tra tu . Są to św iadkow ie obro­
ny i  nie wnoszą do spraw y n ic 
konkretnego, ja k  np. świadek 
Szyfelbaum  Edward, lekarz  wete­
ry n a rii, Z e tkną ł się on z Leistem  
ty lko  w  jednym  w ypadku, m ia -

Miliony
w obozie internowanych
P a r y ż  (PAP). Dziennik >Ae 

Soir“ ponosi, >ż w obozie, w tnie! 
scowośei Bourg Leopold, w kto- 

; rym internowani są kolaboracjo- 
j uiści belgijscy, znaleziono klej" 
j noty wartości kilkuset milionów 
; franków. Część skarbów znale 
j ziono w brudnej bieiiźnie inter- 
I nowanego, który jako członek or­
ganizacji Todta, przebywał pod­
czas wojny na terenach okupo­
wanych.

Przy pomocy właściciela kan 
, tyny obozowej przekazywał on

now icie został wezwany jako  w e­
te ryna rz  do chorego psa, stano­
wiącego własność Leista. W  roz­
m ow ie Le is t dow iedzia ł się, że le ­
karzow i grozi wysiedlenie. Le ist
obiecał zająć się jego sprawą, . . . .
„by leby  ty lk o  pies b y ł zd rów “ . , klejnoty zwolnionym i mterno-
Pies is to tn ie  w yzd row ia ł, a lekarz ; wanym dla spieniężenia i prowa- 
dostał m ieszkanie inne przy ul. dzenia propagandy faszystów 
K ró lew sk ie j. skiej w Belgii.

.Dakata1Szczegóły katastrofy samolotu
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Proces Rzepeckiego i towarzyszy

„Uraz konspiracji“ prześladuje inteligencją polską
Mowa obrończa ad w. Maślanko

Warszawa (PAP). W 12-tym  
dn iu  procesu przeciwko p łk . 
Rzepeckiemu i  współoskarżo- 
nym  zab ra ł głos obrońca główne­
go oskarżonego — adwokat M a­
ślanko,

T w ie rdz i on na wstępie, że pro 
ces obecny można zaliczyć do h i­
storycznych, gdyż na jego m a r­
ginesie rozpatryw ane są spraw y, 
związane ze światopoglądem pew 
ne j g rupy lu dz i i  z wypadkam i 
przeszłości. Obrońca uważa za 
bezsporne, że Rzepecki dopuścił 
się pogwałcenia prawa, tk w ią c  
w  konsp irac ji,, prosi jednak Sąd 

' o zaopiniowanie, ja k  dalece p ik 
Rzepecki z d y s k w a lifik o w a ł się 
po lityczn ie  i osobiście. A dw oka t 
M aślankę poddaje g łęb ie j ariali,- 

' źie’ . tragedię osobistą p łk i Rze­
peckiego na tle  naszej epoki.

Sięgając w swych wywodach 
daleko w przeszłość, obrońca po­
wołuje się na historyczną skłon­
ność do konspiracji wśród ńaro 
du polskiego, będącą rezultatem 
rozwoju jego dziejów w ciągu 
wielu dziesięcioleci. Adwokat 
ilustruje swe przemówienie cyta­
tami z historii i literatury, zdą­
żając do jasnego przedstawienia 
„urazu konspiracji“. jakim —

według niego — obarczona jest 
inteligencja polska.

Zajm u jąc się przesłankam i dla 
ja k ic h  p łk . Rzepecki nie sko rzy­
sta ł ze sposobności do w y jśc ia  z 
m atn i, w  ja k ie j się znalazł, o- 
brońca wskazuje na ro k  prze ło­
m ow y — 1943, w  • k tó ry m  na e- 
m ig ra c ji zginą ł gen. S iko rsk i, a 
w  k ra ju  — gen. G rot-Rowecki. 
P rzy powszechnym zaintereso­
w an iu  Sądu i audytorium , adwo­
k a t M aślanko poddaje k ry ty c e  
działalność tego grona ludzi, k tó ­

rzy po śm ierci tych dwóch p ro­
w adz ili an typaństw ow ą robotę.

W  końcu obrońca wnosi o 
un iew inn ien ie  Rzepeckiego z a r­
ty k u łó w  27 i  225 k. k. oraz art. 3 
dekretu o ochronie Państwa, a u - 
znanie go w in n ym  z art. 1 de­
k re tu  i a rt. 117 K . K . W, B., m a­
jąc na uwadze to, co pow iedzia ł 
p roku ra to r, że ka ra  nie jest z ro ­
zumiana jako  odpłata, ale jako 
środek, celem przystosowania 
osk. do życia, obrońca pozosta­
w ia  ocenie Sądu, czy potrzeba 
dużo lat, aby Rzepeckiego do te ­
go życia przystosować.

Mord polityczny w Poznaniu
Uczniowie sprawcami Zabójstwa

Poznań. (PAP) D n ia  24 bm. w  
Poznaniu robotn icy  za trudn ien i 
przy remoncie zru jnowanego ko ­
ścioła Bernardyńskiego o d k ry li w  
jego ru inach strasz liw ie  zmasa­
krow ane zw ło k i m łodego męż­
czyzny.

Zaalarm owane poznańskie w ła ­
dze bezpieczeństwa przeprow a­
dz iły  natychm iastowe energiczne

zw łok oraz do w y k ry c ia  i aresz­
tow ania  sprawców ohydnego 
m ordu.

Zam ordow anym  okazał się 19- 
le tn i Jan Stachowiak, in s tru k to r 
ZW M , m ordercam i zaś dw a j m ło ­
dzi uczniow ie —  członkow ie pod­
ziem nej organizacji, działa jącej 
na terenie harcerstw a i  szkół śre­
dn ich —  19-le tn i Zb ign iew  Kos-
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Ważne dla Samorządów, Gmin, Urzgdów Państw, i Adwokatów

Ukazała się nakładem  w ydaw n ic tw a „P R Z E ŁO M “
W KRAKOWIE, ULICA KARMELICKA Nr 6 

książka prof. A. M y c i e l s k i e g o
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Jest to pierwsza tego rodzaju praca ukazująca się w  Polsce, 
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dochodzenie, k tó re  w  przeciągu m ow ski, uczeń g im nazjum  M a r ii 
paru godzin doprowadziło do z i- i M agdaleny i  20 -le tn i Bogdan D y- 
den ty fikow an ia  ‘ znalezionych bizański, uczeń g im nazjum  k u ­

pieckiego. Obaj aresztowani p rzy­
zna li się do zabójstwa, którego 
dokonali na rozkaz podziemnej 
organizacji.

B. prezydent Hoover
bada sytuację w brytyjskiej strefie

Waszyngton (ob. w ł.). Am basa­
dor b ry ty js k i w  Stanach Z jedno­
czonych pow iadom ił am erykański

8a Gasperi jeszcze
nie utworzył rządu

Rzym, (obsł. w ł.) P rem ierow i 
de Gasperi nie udało się jeszcze 
u tw orzyć swojego gabinetu, tak 
te  kryzys rządowy trwa nadal 
we Wioszech. De Gasperi spotkał 
się z odmową przyw ódcy w łosk ie j 
sekcji m iędzynarodów ki rob o tn i- 
niczej Saragata i napotyka na 
trudności ze strony p a rtii kom u . 
n iatycznej. W dniu wczorajszym 
ziozy) <m sprawozdanie z przepro­
wadzonych rozmów prezydentowi 
R epublik i de Ni-eoła. Dziennika­
rzom de Gasperi oświadczył, iż 
pomimo wszystko Jest on opty. 
mis tą.

Tymczasowy rząd włoski posta­
nowił przeprowadzić nową de­
waluację lira. Funt szterling, 
który poprzednio wart był 900 
liró w  jest wart po obecnej de­
w a luac ji 1.230 lirów, ą dolar ze- 
■?.-*dł z 225 na 375 lirów. Jodan 
l i r  - o t  obecnie w a rt 0,32 frankó w  

-francuskich.

departam ent stanu, iż rząd W. 
Brytanii wita ' z zadowoleniem 
decyzję prezydenta Trumana wy­
słania do brytyjskiej strefy oku­
pacyjnej Niemiec byłego prezy­
denta Hoovera. Hoover, będący 
przewodniczącym komitetu nie­
sienia pomocy krajom europej­
skim , udać się ma wkrótce do 
Niemiec celem przestudiowania 
sytuacji żywnościowej w brytyj­
skiej strefie okupacyjnej. Przy 
te j sposobności Hoover odw ie­
dzić ma rów nież Austrię. A m ba­
sador b ry ty js k i podkreś lił, iż 
rząd b ry ty js k i dołoży wszelkich 
starań w celu ułatwienia Hoove- 
rowi spełnienia powierzonego mu 
zadania. (K)

Korfantów
W a r  s z a w a (obsł. wł.). Uka­

zało się rozporządzenie Min. Ad­
ministracji Publicznej i Ziem 
Odzyskanych, ustalające nazwy i 
pisownie niektórych miejscowo­
ści na Ziemiach Odzyskanych. 
Wśród nich miejscowość Fyrląd 
w powiecie riemodliij«,! m otrzy­
mała nazwę Korfantów,

K o p e n h a g a .  (PAP) W kata­
strofie, której uległ samolot typu 
„Dakota“, należący do duńskich 
linii lotniczych, wkrótce po star­
cie z lotniska w pobliżu Kopen­
hagi zginęli wszyscy pasażerowie 
i członkowie załogi w liczbie 22 
osób, a wśród nich książę Gustaw 
Adolf, najstarszy syn następcy tro 
nu szwedzkiego oraz znana ak­
torka filmowa i śpiewaczka Gra­
ce Moore.

Samolot posiadający 6-osobową 
załogę znajdował się w drodze z 
Amsterdamu do Sztokholmu. Ist­
nieje dziwne podobieństwo mię­
dzy tą katastrofą, a katastrofą, 
której uległ inny aparat typu 
„Dakota" w ubiegłą sobotę wkrót­
ce po starcie z lotniska Croydon 
pod Londynem.

Samolot był pilotowany przez 
jednego z najbardziej doświadczo­
nych pilotów Geyssendorfera, o 
reputacji międzynarodowej. To 
też nagła katastrofa tym bardziej 
zastanawia rzeczoznawców. Jeden 
ze świadków katastrofy, lotnik, 
podkreślił, że w chwili katastrofy 
doświadczenie pilota .jakby prze­
stało odgrywać rolę. W pierwszej 
chwili zdawało się, że samolot 
znowu odzyskuje równowagę, ale 
w k r ó t c e  po tym runął na 
ziemię. Nastąpiła gwałtowna eks­
plozja i cały samolot odrazu sta­
nął w płomieniach. Po ugaszeniu 
pożaru pozostał tylko szkielet 
metalowy i części skrzydeł. Zwę­
glone trupy znaleziono na po­
wierzchni kadłuba, co zdaje się 
wskazywać na to, że ofiary kata­
strofy starały się wydobyć z ka­
biny, bądź też zostały wyrzucone 
z siedzeń siłą wstrząsu. \V pobliżu 
kadłuba znaleziono zniekształcony 
kawałek metalu. Był to przypusz­
czalnie jeden z orderów księcia 
Gustawa Adolfa.

Członkowie obsługi technicznej 
lotniska oświadczają, że pod wzglę 
dem technicznym nie skonstan- 
towano w samolocie żadnych bra­
ków. Opuścił on Amsterdam o go-

Sachsen-Cobourg-Gotha i osiero­
cił 4 córki oraz półtoramiesięcz- 
nego syna.

Ciało księcia Vesterbotten zo­
stanie przeniesione do kaplicy 
szwedzkiej w Kopenhadze, gdzie 
odbędzie się nabożeństwo żałobne. 
Z kaplicy kondukt żałobny w któ­
rym wezmą udział ojciec zmarłe­
go książę Gustaw Adolf oraz na­
stępca tronu duńskiego Fryderyk 
wraz z małżonką księżniczką In ­
grid, uda się do portu, gdzie trum­
na ze zwłokami księcia Vestcr- 
botien będzie wniesiona na pokład 
krążownika szwedzkiego „Oscar 
I I “. Krążownik przewiezie zwłolsi 
księcia do Szwecji.

Prowadzone jest energiczne 
den z urzędników lotniska, książę śledztwo w celu ustalenia przy­
był doskonale usposobiony i chwa czyn katastrofy. Dotychczas pa­
lił wygodne urządzenia samolotu, nuje powszechne przekonanie, że 
W Sztokholmie, po otrzymaniu katastrofa nastąpiła wskutek ob- 
wiadomości o śmierci syna na- ciążenia aparatu przy starcie, 
stępcy tronu szwedzkiego, od- i w  zwią:tku 2e zgonem ksieCia 
wołano wszystkie przedstawienia yesterbotten w Danii zarządzono 
i rozrywkowe audycje radiowe, oficjalną żałobę. Na budynkach 
Dzienniki wydały specjalne nu- rządowych i gmachach publicz-

dżinie 11,50 i przybył do Kopen­
hagi o godz. 2,30 gdzie pozostał 
pół godziny. Grace Moore wsiadła 
do samolotu w Kopenhadze. Od­
bywała ona tournee koncertowe 
po państwach skandynawskich i 
w poniedziałek miała śpiewać w 
Sztokholmie. Akompaniować miał 
pianista brytyjski Ivor Newton, 
który przypadkowo uniknął śmier 
ci, w ostatniej chwili odkładając 
wyjazd. Po otrzymaniu wiadomo­
ści o katastrofie, radiostacja duń­
ska wycofała z programu muzykę 
iekką i zaczęła padawać tylko mu­
zykę żałobną.

Książę Gustaw Adolf szwedzki 
wracał z polowania u księcia Ber­
narda, męża następczyni tronu 
holenderskiego. Jak informuje je-

mery żałobne.
Następca tronu szwedzkiego 

książę Gustaw Adolf przybył do 
Kopenhagi, by wiząć udział W po­
grzebie swego syna, zmarłego tra­
gicznie w niedzielę w katastrofie 
lotniczej. W porcie księcia 
szwedzkiego powitał następca 
tronu duńskiego książę Fryderyk.

Syn następcy tronu szwedzkiego 
książę Gustaw Adolf Yesterbot­
ten, który zginął tragicznie 26 bm. 
miał lat 41 i był generałem kor­
pusu. Był on żonaty z księżniczką

nych powiewają czarne chorągwie

60-Iecie W ieży E iffla
„Staruszka“ dzielnie się trzyma

Paryż (obsł. wł.) W  dniu 26 
stycznia 1887 r. robotnicy roz­
poczęli pracę nad budową wie 
ży E iffla  w Paryżu. 60 la t te-

T e rro r  i n  Palestynie nie ustaje

Żydzi porwali sędziego angielskiego
Jerozolimą (obsł. w ł.). D z ie ła l- 

ność te rro rys tó w  żydowskich w  
P alestyn ie  n ie  ustaje. W  dn iu 
w czora jszym  członkow ie ta jn e j 
organ izacji „ I rg u n  Zw ei L e um i“  
p o rw a li w  czasie aud ienc ji sę­
dziego b ry ty js k ie g o  W yndham a 
i w yw ie ś li go w  nieznanym  k ie ­
runku.

Jak w iadom o, w ostatn ich 
dniach został w  ten sposób po r­
w any m a jo r a rm ii b ry ty js k ie j, 
którego dotychczas nie odnale­
ziono. Wyższy kom isarz b r y t y j ­
ski w  P alestynie. S ir C unn ing­
ham podał w  dn iu  wczorajszym

do wiadomości, iż w wypadku 
mewy puszczenia na wolność obu 
Brytyjczyków, w niektórych o* 
kręgach Palestyny, administracja 
cywilna zostanie rozwiązana, a 
na jej miejsce wprowadzi się Ad­
ministrację wojskową. W mia­
stach Tel Avivie i Jerozolimie 
zaprowadzono godzinę policyjr.3.

Konferencja okrągłego stołu w 
sprawie Palestyny, która rozpo­
częła się po trzymiesięcznej przer 
wie’ w dniu wczorajszym w Lon­
dynie została ponownie od-rocbo- 
tla na „sine die“. Przedstawiciel 
delegacji arabskich, Dżimal Hus-

Zwolnieni w pierwszej kolejce

SS-mani triumfalnie opuszczają obóz
Berlin. (PAP) W niezwyk­

ły m  składzie przybył do Ber­
lina transport .jeńców wojen­
nych z A ng lii, wypuszczonych 
na wolność. Okazało się, że 
więcej niż połowa przybyłych 
— to by li członkowie SS, SA, 
N S K K  oraz innych organiza­
cji hitlerowskich.

Przy bliższym zbadaniu spra 
wy okazało się, że ten dobór 
personalny zwolnionych h itle ­
rowców należy zawdzięczać 
niemieckiemu kierownikowi 0 - 
hozu, k tóry nadużył zaufania 
władz angielskich dla prze- 
szmugkwonia transportu h i­
tlerowców do strefy radziec­
kiej.

Jest również rzeczą wiado­
ma, że w obozie p rz e jś c io w y m  
znajduje się v A ii& lii wielu 
jeszcze jeńców, wojennych nie*

ob c ią żo n ych  p o lity c z n ie ; k t ó ­
rz y  siedzą za d ru ta m i,  pa trząc  
na to, ja k  S S -m a n i t r iu m fa l ­
n ie  opuszcza ją  obóz.

seini ośw iadczył, iż  A rabow ie 
sprzec iw ia ją  się stanowczo po­
dzia łow i Palestyny. Wobec tego 
delegacja b ry ty js k a  z m in is trem  
Bevinem  na czele domagała się 
odroczenia kon fe renc ji. celem 
zbadania now outworzonej sy tua ­
c ji przez zdecydowane stanow i­
sko A rabów , (gp) ,

mu został położony kamień w<? 
g lotny przez inżyniera E iffla- 
Podczas 6 miesięcy robotnicy 
wykopali 31-000 m3 ziemi. W 
czasie wojny od roku 1909 do 
13 czerwca 1940 r. wieża słu­
żyła arm ii francuskiej, a n&* 
stępnie Niemcom- Amerykanie 
w czasie trwania kampanii az 
do kapitulacji Niemiec połą­
czyli wieżę E iffla  z główna 
kwaterą gen. Eisenhowera, 
najpierw w Reims, a następ- 
uie we Frankfurcie. Od .1 ma' 
ja 1946 wieża E iffla  jest pono­
wnie w rękach władz francu­
skich, a cywilna ludność od­
wiedza znowu najwyższą wie­
żę Europy. Od 1 maja 1946 po­
nad' 600-000 ludzi weszło na 
wieżę. Ilość ta przekracza na­
wet ilość, osób, zwiedzających 
światowa wystawę w r- 1937.

Komisja Rady Bezpieczeństwa
Ateny. (obsł. w ł.)  Do A ten 

przybyła  z M a rs y lii kom is ja  u . 
tworzona przez Radę Bezpieczeń­
stwa, celem zbadania sy tua c ji na 
granicach greckich. Delegaci sy­
ry jscy, wchodzący w  skład k o m i­
s ji i delegaci radzieccy p rzy ­
by li w łasnym i środkami lokomo­
cji i nie skorzystali z wkrętu fran­
cuskiego oddanego do dyspozycji

W dn iu  22 stycznia 1947 roku, zm arli tragiczną śm iercią 
w  Zakładach „E le k tro “

ś. p. Kulawik Franciszek
komendant Straży Przemysłowej

mm

ś. p. Kopel Paweł
zastępca komendanta

W Z m arłych  trac im y  dobrych p racow ników  i szczerych 
kolegów. — Cześć Ich pam ięci!

RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA
. (PAP) 413 _____

przybyła już do Grecji
Rady Bezpieczeństwa przez rząó 
francuski. Na czele delegacji ra­
dzieckiej stoi były ambasador 
radziecki w Grecji, który kilka 
miesięcy temu opuścił Ateny.

Rząd grecki udzielił naręszci® 
delegatom jugosłowiańskim wiz> 
wjazdowej, tłumacząc opóźnienie 
w udzieleniu wizy trudnością»11 
komunikacyjnymi i telefoniczny-; 
mi. Mianowicie między Atena«"»1 
i Białogrodem nie ma bezpośred­
niego połączenia telegraficznego 
i wszystkie telegramy musza 
iść drogą okrężną. Komisja mię' 
dzynarodowa rozpocznie oficjal­
nie swą działalność w  Atenach 
w dntu 20 stycznia, a następ»1® 
uda się na granicę grecką i “ 
Bułgarii, Jugosławii oraz A l­
banii. (gp)

Szczecin. Akcja, uwłaszcze­
niowa na Pomorzu Zachodni» 
wyraża się cyfrą 25.225 wn1. 
sków przyjętych od osaabi 
ków. Termin zakończenia n 1 
akcji przewidziany jest na ko­
niec marca r. b-
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Dlaczego Beck utrzymał się przy władzy
wyjaśnia b. ambasador francuski

Książka p. Noel o „N iem ieck ie j 
agresji na Polskę“ , z k tó re j pew ­
ne w y ją tk i podaliśm y ostatnio, 
jest n iew ą tp liw ie  pu b likac ją  du­
żej wagi. A u to r uważany jest we 
F ranc ji za jednego ze znawców 
spraw po lskich i Europy środ­
kow ej, B y ł przecież francusk im  
m in is trem  pełnom ocnym  w  P ra ­
dze od 1932 i-, do 1935, a amba­
sadorem w  Polsce od m aja 1935 
do września 1939 r. Uznając go za 
czołowego dyplom atę francusk ie ­
go, paryska Akadem ia Nauk Po­
litycznych  i M ora lnych w yb ra ła  
go swym  członkiem. Tym  cie­
kaw szym i są dla nas jego w yw o ­
d y , i  ocena jego p o lity k i zagra­
nicznej Polski w  okresie Becka. 
Większość po litykó w  i dziennika­
rzy francuskich pocznie n iew ą t­
p liw ie  patrzeć jego oczyma na 
rolę p o lity k i po lsk ie j w  okresie, 
W k tó rym  przygotow yw ała się o- 
statnia. trasz liw a Wojna. A  trze ­
ba s iw -y d z ić , że ocena tej poli­
tyki v, u jęciu  ambasadora Noela 
jest w yraźnie n e g a t y w n a .

Deklaracja z 1036 r.
Jest jeden ja w ny  m om ent w  

re lacjach p. Noela o stosunkach 
Polsko-francuskich w  tym  czasie, 
a m ianow icie stanowisko, zajęte 
przez rząd po lsk i wobec pogw ałr 
cenią przez N iem cy h itle row sk ie  
zarówno tra k ta tu  wersalskiego, 
ja k  i paktu  lokarneńskiego z r. 
1925, w  dn iu  7 m arca 1936 r. W

karzy, o swym  poszanowaniu za­
ciągniętych zobowiązań. P. Noel 
sygnalizow ał z początku 1936 r. 
swemu m in is tro w i niebezpieczeń 
stwo h itle row skiego „ fa k tu  do­
konanego“  i  proponow ał na tych­
m iastowe pe rtrak tac je  ż N iem ca­
m i, konieczne dla prestiżu swego 
k ra ju  o ileby . F ranc ja  n ie  była 
zdecydowaną przeciwstaw ić się 
kategorycznie, w szys tk im i środ­
kam i, re m ilita ry z a c ji N adrenii. 
O kó ln ik  francuskiego M. S. Z. 
zapew nił jednak wszystkie p la ­
ców ki dyplom atyczne, iż F rancja  
nie będzid to lerow ać tego ewen­
tualnego pogwałcenia tra k ta tó w  
przez N iemcy.

P. Noel, pisząc o powyższej de­
k la ra c ji, ja k ą  złożył m u Beck, nie 
om ieszkał przytoczyć op in ii, że 
ten n iep rzychy lny F ra n c ji m in i­
ster uderzy ł w  ton tak  katego­
ryczny ty lk o  dlatego, iż b y ł oso­
biście przekonanym , że Francja  
skap itu lu je .

Rząd francusk i odbył szereg 
narad, złożył deklaracje  nieustę­
p liw ości wobec paralam entu, po­
rozum ia ł się z Londynem , uzy­
skał, w  dn iu  19 m arca rezolucję 
Rady L ig i Narodów, potępiającą 
postępek n iem iecki i . . .  to była 
cała, konkre tna  reakcja  F ra n c ji 
na akt, stanowiący bezpośrednie 
je j najwyższe zagrożenie.

Sfaswwisko „ostrożnych“
O pin ia francuska i  cała prasa 

kategorycznie sprzeciw ia ły się

ska. O kazją do odpowiednich kro  
ków  m ia ła  być w izy ta , w  lecie 
1936 r., we F ra n c ji marsz. Ś m i­
głego-Rydza, w  zw iązku z prośbą 
P o lsk i o poważną pożyczkę fra n ­
cuską na dozbrojenie.

P. Noel. zaproponował swemu 
rządowi, aby ośw iadczył Śm ig łe­
mu, iż pożyczka będzie mogła 
być Polsce udzie lona ty lk o  pod 
zapewnieniem, że Beck, którego

obawia się pa rlam ent i  cała op i­
n ia  francuska, zostanie odwołany. 
N ie można bowiem  wzmacniać 
aparatu wojennego państwa, k tó ­
rego p o lityka  zagraniczna zna j­
du je  się w  rękach tak  dla w ie ­
rzycie la niebezpiecznych. P. - Noel 
w ie rzy ł w  powodzenie swego pro 
jek tu , znając n ieprzychylność i 
zastrzeżenia Śmigłego wobec 
Becka.

fComusiilcat „ Is k ry ”
KU w ie lk iem u  zaniepokojeniu 

Becka, Ś m ig ły  pojechał, w  sie rp­
n iu  1936 r. do F ranc ji, gdzie zo­
stał serdecznie p rzy ję ty  i  udeko­
row any w ie lk ą  wstęgą Leg ii H o­
norowej. Uzyskał pożyczkę, w  
w y n ik u  uk ładu, podpisanego w  
R am bouille t w  w arunkach dla 
ambasadora F ra n c ji w  Warsza­
w ie  m nîej przyjem nych. Oto po

śniadaniu, szef rządu francuskie -

dla ostatecznego sfina lizow ania 
i  podpisania uńaowy o pożyczce. 
Obecny na śniadaniu p. Noel po­
został za drzwiami.

Pian usunięcia Becka
Plan usunięcia Becka nie udał 

się, m imo, że przeprowadzenie 
jego chcia ł całkiem  V idoczn ie  u - 
łatwdć sam marsz. Śm igły. M in i­
ster Delbos uważał tę kwestię za 
nader de lika tną, znając d ra ż li- 
wość polską i zdając sobie spra. 
we, że chodziło tu  o w yraźną in ­
gerencję w  sprawy wewnętrzńe

go, w  tow arzystw ie  m in. spraw j suwerennego państwa. Toteż, 
zagranicznych Delbos, m in is tra  j mimo, że poruszenie te j sprawy
skarbu Auriel, generałów Gamę. 
lin i Colson. zabrał Śmigłego, 
gen, Stachiewicza i notyego am-

było zadecydowane w  kołach 
rządowych, Delbos nie zaryzyko­
w a ł nawet je j dotknięcia, ja k

basadora polskiego w Paryżu, Łu- j kolwiek gość polski dał mu do 
kasiewieza, męża zaufania Becka,! tego znakomitą okazję, 
do gabinetu, który Prezydent Re | W czasie śniadania w  francu- 
publiki oddał im do dyspozycji, skim ministerstwie spraw zagra.

dn iu w łaśnie H it le r  ogłosił i -wszelkiej idei re a kc ji zb ro jne j i, 
w  Reichstagu, że N iemcy nie  u -  ; rzecz charakterystyczna, dzienni. 
znają odtąd zakazu u trzym yw an ia  ! ¡^j praw icowe, zw yk le  „h u rra -p a - 
na lew ym  brzegu Renu i 5 0 -c io : trio tyczne “ .  przew odziły w  tym  
k ilom etrow ym  pasie prawego i zgoła n iepatrio tycznym  urab ian iu  
brzegu, w o jsk  i fo r ty fik a c y j. P a k t , nastro jów . Ciekawe można było 
francusko-sow iecki zm ien ił ca ł- j  zanotować w  tych okolicznościach 
sow icie równowagę s ił w  F u ro - j z jaw isko : Oto m in is trow ie  c y w il-  
Pie — w o ła ł H it le r  —  co użasad- ; ¿i sk ła n ia li się do energicznej 
nia wypowiedzenie przez N iem cy j reakc ji, zaś m in is trow ie  w o jny  
Układów Loęarno. „W  te j c h w ili j <gen, M aurin ), m a ryn a rk i (P ie tri) 
Wojska niem ieckie za jm u ją  z po- j ¡" lo tn ic tw a  (późniejszy zdrajca, 
grotem  Nadrenię“  ogłosił „ F i ih - : prawdopodobnie na w ie le  ła t 

Reichstagowi i św iatu. ; pi.ZĘ(} w o jną  na żołdzie niem iec- 
'^>godz. 17 tegoż dnia, Beck j k im , Deat) oraz szef sztabu ge- 

P.r2.Viąi u siebie p. Noela, którego ] nerałnego . G am elin odnosili się 
Zaprosił na rozmowę, aby m u o - : jo  n ie j negatyw nie lu b  z poważ- 
świadceyć. im ieniem  najwyższych i n'ym i zastrzeżeniami.
Władz państwa polskiego, ż e : Prasą 'pod trzym yw a ła  jedno-
„Polska pragnie w  tych oko licz - 1  m yśln ie stanowisko „ostrożnych“

W grudniu ub. roku wyruszyła z Ameryki ekspedycja, z zadaniem przeprowadzenia badań ark- 
tycznych. Kierownikiem ekspedycji jest znany badacz admirał Byrd. Na zdjęciu z lewej statek 
„Mount Olympus“, wyjeżdżający z Norfolk (na wschodnim wybrzeżu USA), na którym znajduje 
się admirał Byrd. Z prawej admirał Byrd, kapitan Robert 8 . Quaekenbush. szef sztabu ekspe­
dycji i kontradmirał Ryszard H. Cruzen, taktyczny komendant ekspedycji na pokładzie okrętu

„M o u n t O lym pus“ .

nicznych, n ied ługo po swym 
przyjeździe, Śm ig ły, w  rozm ow ie
0 sprawach po lsko-francuskich , 
zapyta ł w p ro s t m in is tra  Delbosa: 
„A  pan Beck?“  O czekiwał n ie ­
w ą tp liw ie  odpowiedniego posta. 
w ien ia  spraw y przez francusk ie ­
go rozmówcę, tymczasem ten, k u  
w ie lk ie m u  rozgoryczeniu piszą­
cego o tym  p. Noela, odpowie­
dzia ł n i m nie j, n i w ięce j: „Z nam  
go, spotykam  go w  Genewie, to 
człow iek in te lig e n tn y “ , po czym 
zm ien ił tem at rozm ow y . . .

P. Noel p rzyp isu je  niepowo. 
dzenie swej a k c ji w  spraw ie usu­
nięcia Becka w p ływ o m  i in t r y ­
gom pewnych kó ł, b liże j sobie, 
nieznanych, ale wyznacza amba­
sadorowi Łukasiew iczow i, w y . 
b itną  ro lę w  tym  incydencie. N ie 
nadarm o w ys ła ł go Beck do Pa­
ryża. bezpośrednio n iem a l przed 
podróżą Śmigłego, po gw a łto w ­
nym , b ru ta ln ym  ściślej mówiąc, 
odw o łan iu Chłapowskiego. Te 
same czynn ik i sprzeciw ia ły się 
także postaw ieniu przez rząd fran  
cuski Śmigłemu, żądania popra­
w y  stosunków polsko-cżechosło- 
w sck ich

A n i członkowie rządu, an i ge- 
ne ra lic ia  nie poruszyli wobec 
Śmigłego konieczności zacieśnie- 

. n ia  fro n tu  sojuszniczego obrony 
' przeciw  agresji n iem ieckie j i  z li-
1 kw idow an ia , w  sposób racjonalny.
| zadrażnień polsko-czeskich. Co 
j  gorsza, gdy k ilk a  dzienników  pa- 
! rysk ich  podało wiadomość, że 
! marsz. Ś m ig ły  zaakceptował pe- 
| wne zasady polsko -  czechosło.
wackiego zbliżenia, ambasada 

| polska w  Paryżu „opub likow a ła  
bru ta lne  zaprzeczenie“ , w  k tó ry m  
podała, że o tych sprawach w  o- 
góle m ow y nie było. Ła tw o  sobie 
wyobrazić, pisze p. Noel, e fekt 
takiego kom un ika tu  w  Pradze, 
gdzie do w iz y ty  Śmigłego w  Pa­
ryżu przyw iązyw ano w ie lk ie  na_ 
dzieje. Podróż ta  tymczasem ra ­
czej pogorszyła, n iż zacieśniła 
stosunki pom iędzy dwoma so ju­
sznikam i F ranc ji.

Beck pozostał k ie row n ik iem  
p o lity k i po lsk ie j. M. K.

nościach zapewnić Francję, iż w  
danym przypadku będzie w ie rną  
zobowiązaniom, k tó re  ją  łączą z 
Pańskim  k ra jem “ .

A u to r przechodzi teraz na te­
ren p o lity k i swegi k ra ju  i  opisuje 
■lego reakcje wobec niem ieckiego 
bezprawia. Otóż a k t n iem iecki 
nie m ógł być niespodzianką dla 
rządu francuskiego, m imo, iż H i­
t le r  swoim zwyczajem, -zapewniał 
k ilkak ro tn ie , bezpośrednio przed 
tem po litykó w  obcych i  dzienni-

m in is trów , zaś rząd W, B ry ta n ii 
przyzw yczajony liczyć, się z g ło­
sem o p in ii publiczne j, uznał, że 
w b rew  w o li masy F rancu­
zów, nie można myśleć o akc ji 
zbro jne j.

H it le r  odnió ł zwycięstwo. A  tak  
straszliw ie  ba ł się i on sam i ca­
łe h itle ro w sk ie  społeczeństwo ak­
c ji państw  zachodnich i Polski, 
która ocł jednego rzutu mogła 
wówczas zniweczyć umacniającą 
sie wielkość Fuhrera.

Przyczyny katastrof kolejowych
W icem in . Jastrzębski o zadaniach ko le jn ic tira

Wizyta Rydza-Śmlgłego
Słabość francuska zasiała nie-1 w praw dzie  ambasadorowi F ranc ji 

Pokój w  tvch w szystkich pań- , swe ubolewanie z powodu tego
stwach. które, ja k  Polska, Cze­
chosłowacja, Belgia, m ia ły  p ra - 
'*ro liczyć na pomoc F ra n c ji w  
razie n iem ieckie j napaści. Skoro 
bowiem —  m ów iono —  F ranc ja  
rbe reaguje na zadane sobie cio­
sy. tym bardzie j nie zareaguje na 
Naruszenie p raw  sojuszników. 
■Nnjszybciej w ypow iedzia ła  się 
negatywnie wobec F ra n c ji rzą ­
dowa prasa polska, b o ‘ ju ż  w  dwa 
dni po s łynnej de k la ra c ji Becka 
Wobec p .‘ Noela, agencja prasowa 
»Iskra“ zsolidaryzowała się cał­
kowicie ze stanowiskiem niemiec 
.ńn. przedstawiając je całkiem 
Jednostronnie. Beck w y ra z ił

fak tu , a le . . 1, p. Noel zdobył pe­
wność, że kom u n ika t „ Is k ry “  by ł 
insp irow any, o ile  w prost nie na­
pisany przez samego Becka.

O rgany rządowe prasy po lskie j 
nie przestały oddziaływać na o- 
p in ig  polską w  k ie ru n ku  fa ­
szystowskim , a pro -n iem ieckim , 
co zm usiło p. Noel do k ilk a k ro t­
nych pro testów  wobec Becka. Je­
dnakże cała p o lityka  tego m in i­
stra, w roga F ra n c ji i osłabiająca, 
zdaniem p. Noel cały system anty 
n iem ieckich aliansów, wym agała 
podjęcia ze strony francuskiego 
ambasadora wysiłków w celu u- 
sunięeia Becka z jego stanow i-

Warszawa (SAP), W dniach 25. 
i 26. bm. odbył się w Warszawie 
w Ministerstwie Komunikacji 
55 jazd Dyrektorów Okręgowych 
Kolei Państwowych pod przewód 
nictwem wicemin. Jastrzębskie­
go.

Omawiano m. in.: pian pracy 
na rok 1947, naprawę i należyte 
wykorzystanie taboru kolejowe­
go, usprawnienie gospodarki wę­
glem na kolejach i inne aktual­
ne zagadnienia.

Na poziomie z 1939 r.
Referat zasadniczy wygłosił 

wicemin. Jastrzębski, analizując 
wyniki eksploatacyjne Polskich 
Kolei Państwowych za rok 1946. 
W styczniu ubiegłego roku opa­
nowany został kryzys transporto­
wy; koleje jednak nie miały ani 
chwili oddechu. Jedna tylko po. 
zostawała metoda przezwyciężę, 
nia trudności i podniesienia zdol­
ności przewozowej P. K. P.,- a 
mianowicie: usprawnienie pracy. 
Metoda ta dała oczekiwane re.

N i e m c y
"® er l in .  Niemieckie związki 

*aWodowe sprzeciwiają się akor­
dowemu systemowi pracy. Niem- 

utrzymują, że system ten ob- 
C!ia poczucie solidarności pra-
cownikó»

B
be

e r 1 i n. Niemieckie władze
zpieczeństwa wydały ostre za- 

kazy dotyczące jazdy kolejowej.
nheja kolejowa ma polecenie 

kontrolowania przed odjazdem 
Pociągu, czy pasażerowie*nie ja- 
'ą  na stopniach względnie na bu 
mrach.

B e r l i n .  M inister zaopatrze­
nia w sowieckiej strefie okupacyj 
ne.J. Handtke, ogłosił — w  myśl 
Zapowiedzianego przez gen. So- 

mewskiego rozwoju przemysłu 
' '  la dzieckiej strefie i poprawy 
gospodarczej - -  rozdział butów, 
Pończoch 0ra’z rękawic dla obsw 
’■vateii niemieckich.

B e r l i n .  Berlińska dyrekcja 
poczt dopiero teraz ogłosiła, że 
zainstalowana przez Gestapo apa 
ratura, umożliwiająca podsłuchi­
wanie wszystkich rozmów, zosta 
!a usunięta. Poczta berlińska in­
formuje o tym, jako o „jeszcze 
jednej swobodzie demokratycz­
nej“ dla ludności,

L i p s k .  Magistrat Lipska opi a 
cował plan odbudowania 1.90,0 
mieszkań przy zużyciu gruzu.

H a n o w e r .  Związek pracow­
ników kolejowych z.wrócii sie ,l0 
władz administracyjnych z proś­
bą o poprawę ich warunków pf«- 
cy oraz o zwiększenie przydsża- 
JÓw żywnościowych. Sprawa do­
staw węgla dla kolei jest już 
kwestia dalszego ruchu na wszy­
stkich liniach — oto zdanie nte- 

1 aiieckich ko leją«»

zultaty. Główną wagę musiano 
skierować na wykorzystanie ta­
boru istniejącego. Toteż rok 1946 
przeszedł pod znakiem zwiększe­
nia w ruchu szybkości technicz­
nej, szybkości handlowej, stałej 
poprawy współczynnika obrotu 
wagonów.

Ostateczny rezultat był ten, że 
w końcu roku 1946 P. K. P. mo­
gły przewozić około 20 milionów 
pasażerów i wyrabiać w ruchu 
towarowym ponad 5 miliardów 
bruttotonoklm. miesięcznie — czy 
li osiągnęły poziom pracy przed­
wojennej, dysponując 40 proc. 
taboru pasażerskiego i 63 proc. 
taboru towarowego w stosunku 
do stanu przedwojennego.

Co do bezpieczeństwa ruchu, 
wicemin. Jastrzębski nie podzie­
la poglądu, jakbby przyczyna ka­
tastrof kolejowych, które zanie­
pokoiły opinię publiczną w dru­
gim półroczu 1946 leżała w pi­
jaństwie kolejarza. Statystyka 
wypadków1 za 9 miesięcy i odpo- 
wednia jej analiza wykazują, że 
wypadki kolejowe nie grupują, 
się wcale w pobliżu dat wypłaty, 
ale raczej zarysowuje się pewien 
wpływ dni w tygodniu oraz go­
dzin nocnych.

Ilość wypadków kolejowych we 
dług dni w tygodniu przedstawia 
się następująco: Pqnicdziaiek —- 
93 wypadki, wtorek — 95 wypad­
ków', środa — 117, czwartek —• 
116, piątek 107, sobota — 116, 
niedziela — 110.

Na poniedziałek i wtorek przy

I  w tej dziedzinie nastąpiła 
jednak znaczna poprawa na prze 
strzeni 1946 r.

W styczniu ubiegłego roku mie 
iiśmy 16.8 wypadków kolejowych 
na 1 milion poeiągokilometrów, 
w lutym było tych wypadków 
11.8, w marcu zaś 9.2, natomiast 
w październiku 7.4, w' listopadzie 
7 i w grudniu 7 — i to pomimo 
znacznego zwiększenia ilości po­
ciągów' na liniach oraz podnie­
sienia ich szybkości, technicznej 
w tym czasie.

Zadania na rok 1947
Referat wicemin. Jastrzębskie­

go podaje licznymi cyframi po­
partą ocenę pracy kolejarza, 
sprawności taboru, sytuacji fi­
nansowej kolei itd. Ponadto za­
wiera pewne wytyczne na rok 
1947. \

Praca w roku obecnym będzie 
nadal narastała. Wykonywać ją  
będzie człowiek. On też powinie» 
nadal stać na czele naszych trosk 
w bieżącym roku. Prócz poprawy 
materialnej należy roztoczyć o. 
piekę nad zdrowiem kolejarza. 
Ostatnie miesiące wykazały du. 
ży odsetek chorych kolejarzy.

Wśród technicznych elemen­
tów pracy ha czoło wybija się 
sprawa taboru. Rok 1947 powi­
nien przynieść dalszą stabilizację 
sytuacji finansowej P. K. P. oraz 
ściśle określoną organizację. Cho. 
dzi o stworzenie Generalnej Dy­
rekcji P. K. P. i wydzieleń}® 
spraw administracji i eksploata­
cji z M. K.

Można mieć nadzieję, że po­
dobnie jak w roku ubiegłym, ko­
leje z powodzeniem wykonają 
pracę, którą na nie włoży dyna­
mika polskiego gospodarstwa na. 
rodow'cgo.

H a m b u r g .  W Hamburgu 
schwytano dwu7 Niemców, którzy 
usiłowali się przemycić do kraju 
w walizie podróżnej angielskiej 
studentki.

nie jest pada przeciętn ie 94 w ypadki, naK o l o n i a .  Kolonia
dostatecznie zaopatrywana w 
żywność i opał.

B o c h u m . Pracownicy ko­
palni Karoline-Glueck domagają 
się upaństwowienia zakładu pra­
cy.

D u e s s e  I d o r / .  
kaz występowania w stosunku do 
artystę/ niemieckiego Waltera Ge- 
ricke. .

M o n a c h i u m .  Bawaria da­
la schronienie 1,600.000 wysiedleń 
ców. z  chwilą, gdy przybędą 
transporty zapowiedzianych dal­
szych 500.000 Niemców, ilość 
mieszkańców Bawarii przekro- 

W ffliftoaów,

resztę dni tygodnia po 113 wy 
padków.

Decydujący wpływ' na wypad, 
ki mają godziny nocne. Przepro- 

I wadzone badania wykazały, że na 
| 1 godzinę nocną przypada prze- 
j ciętnie 3 wypadki, podczas 
! gdy na 1 godzinę dzienną przy- 

Zniesionoza pada tylko 2,5 wypadków. Przy­
czyna jest jasna: słabsza widocz­
ność sygnałów, osłabiana spo­
strzegawczość człowieka w nocy, 
braki urządzeń .zabezpieczają­
cych.

Te same badania wykazały, ze 
największe nasilenie wypadków 
kolejowych przypada na czas od 
godziny 4 do 5 rano czas, kiedy 
sprawność człowieka spada do 
m iftanum r

SE w  i  ! u  l i s t ó w
do redakcji

»indy i Życia Praktycznego«
„P rzy ja c ió łką  ■ nazywam  Redakcję „M ody i Życia P rak tycz­

nego“  z przekonania, że czasopismo to, dla nas, kob ie t jes t je ­
dyną szczerą doradczynią, co w  świecie kobiecym  jest taką
rzadkością.

K iedyś czułam się osamotniona, lecz. z chw ilą  ukazania się 
pierwszego num eru „M o d y “ pow iedzia łam  sobie, że m am  ju z  
P rzy jac ió łkę  i  to najlepszą — i  wcale się nie o m y liła m  .

W ik to ria  Paruch, W -wa, Bednarska 2-4

N ie jest ła tw o  pisać, ot. tak, nie wiedząc, k to  będzie czyta ł 
ten lis t, ale tak  bardzo chcia łabym  w yraz ić  swą radość i po­
dziw  dla  tvch, k tó rzy  w  „M odzie“  pracują. •

Czytając zwłaszcza odpowiedzi redakcji, s tykam  się z taką  
życzliwością d ja  spraw  w ie lk ic h  i m ałych, k tó re  poruszają czy­
te ln iczk i w  swych listach. , _

W ydaje m i się, -że pismo spełnia swe zadanie, oo tw orzą feo 
nie ty lk o  um ysły, lecz i  serca, k tó re  rozum ie ją  potrzeby i  za­
in teresowania swych czyteln iczek“ .

W ładysław a W agnerowska 
Dzierżoniów  (Rychbach)

3 9 7  Śląsk Dolny, u l. L im anow skiego n r  3.
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Czytelnicy piszą.

W  tempie 15 km godz.
„K ochany D z ienn iku '1.
W  dn iu  25. bm. w yb ra łem  sic; 

ko le ją  z Opola do Bytom ia , po. 
ciągiem m ającym  wg. rozk ładu  
odejść z dworca opolskiego o 
godz. 12. K ie dy  z ja w iłe m  się na 
s tac ji k ilk a  m in u t przed 12 za­
stałem  t łu m  lu dz i oczekujących 
na podstaw ienie pociągu (jest to 
pociąg loka lny , „zestaw iany“ , ja k  
się m ów i fachowo w  Opolu). B y . 
io 12 stopni poniżej zera. M inę ła 
godzina 12 a-zapow iadany pociąg 
n ie  p o ja w ił się. Okazało się, że 
dopiero „sk łada “  się. Z dz iw iło  
m nie to mocno, ponieważ pociąg 
odchodzący do Kędzierzyna (o 
godz. 13.30) ju ż  dawno stał na 
stacji.

Wreszcie o godz. 12.15 zajechał 
z huk iem  tęsknie oczekiwany 
sk ład no i po dalszych dziesięciu 
m in . ruszyliśm y w  drogę, moc­
no spóźnieni. Tak do jechaliśm y 
do m a łe j s tacy jk i odległe j o 5 
km  od Pyskow ic. B y ła  godzina 
13.40. Tutaj, pociąg stanął i  ani 
rusz nie m ógł ruszyć. Jedni m ó­
w ili,  że dlatego, że m am y pod 
górę, inn i, że lokom otyw a się 
zepsuła. To ostatnie okazało się

Niedomagania pocztowe w świetle prawdy
M em o ria ł D yrekc ji P. i T. u e W ro c ła w iu

Wrocław. W  zw iązku z zam ie­
szczonym przez nas w  dn iu  4 bm. 
sprawozdaniem  z posiedzenia 
W oj. Rady Narodowej we W roc­
ła w iu , na k tó ry m  radny dr. Bhun 
zaatakował stosunki panujące na 
poczcie i kolejach, D yrekc ja  O krę 
gu Poczt i Te legra fów  skierowa. 
ła  do prezydium  W oj. Rady N a­
rodow ej obszerny m em oria ł, w  
k tó ry m  udzie la szczegółowych 
w yjaśnień.

Jak  w y n ik a  z m em oria łu  zgo­
dnie z rozporządzeniem m in is tra  
Poczt i  Te legra fów  z dn ia 27 m ar 
ca 1945 r. przystąp iono do zorga­
nizowania służby pocztowo-te le- 
kom un ikacy jne j na u w o ln io n y th  
ziemiach Dolnego Śląska. Dnia 
27. 4. 1945 r. przyby ła  do Tzebni- 
cy pierwsza i  druga grupa p ra ­
cow ników  pocztowych, licząca 29 
osób, która zorganizowała pier­
wszy urząd pocztowo-telekomu- 
nikacyjny, po czym wyjechała do 
Legnicy i zorganizowała tam Dy

prawdziwe, przy czym W * * * -  g j & j g g -
pocztowe w Legnicy i Oleśnicy,no m i, że za k ilk a  względnie k i l ­

kanaście m in u t p rzy jdz ie  lokom o­
tyw a  z Pyskow ic. A le  u p ły n ą ł nie 
jeden kwadrans, ale pięć a loko ­
m o tyw y  nie było  widać, ani s ły ­
chać. Za in te rpe low any przeze 
m nie funkc jonariusz ko le jow y 
w y ja ś n ił m l, że lokom otyw a ma 
nadejść z Opola. Bagatela! Inn y  
jednak — bieg ły  w  sprawach ko ­
le jow ych  w y jaśn i} m i, że z Opo­
la  nie nadejdzie żadna lokom oty­
w a bo je j w  tych  godzinach tam  
nie  ma. Wobec tego jeszcze raz 
udałem  się do owego fu n kc jon a ­
riusza, k tó ry  m i poradził, jeżeli 
bardzo się spieszę, abym  poszedł 
na piechotę do Pyskow ic, bo w  
każdym  razie prędko nie poje- 
dziemy. Wiadomość ta obleciała 
wszystkich pasażerów i rzeczy­
wiście znaczna cześć poszła na 
piechotę. Ponieważ m ia łem  ciężki 
bagaż, m usia łem  pozostać.

O godz, 10 aliści zaskoczyła rtas 
niespodzianka. Pociąg nagie ru ­
szył. Co praw dą początkowo do 
ty łu , aie później jakoś nabra ł od. 
w ag i i do jechaliśm y do Pyskow ic. 
T u ta j u tknę liśm y na l  godzinę w  
czasie k tó re j masźynę napraw io ­
no w  warsztacie pyskow lekim . 
I  wreszcie o godz. 18 z m inu tam i 
(zamiast ó 14) zajechaliśm y do 
Bytom ia.

N ie zam ierzam  p raw ić  n ikom u 
m ora łów , ale zapytu ję  uprze jm ie
1. Dlaczego tak późno zestawia
się pociągi na s tac ji w  Opolu?
2. Czy rzeczywiście na trasie O- 
pole —  B ytom  nie ma nigdy ani 
jednej maszyny do ew. dyspo­
zycji?

Bo co byłoby, gdyby np. gdzieś 
na trasie  w ydarzy ła  się ka tas tro ­
fa? Obawiam  się, że na ew. po­
moc oczekiwa libyśm y ładnych 
k ilkanaście  godzin. Czy nie m ógł 
byś „Kochany D z ienn iku “  nam 
na to odpowiedzieć?

Al. P.
„Kochany C zy te ln iku “  na te 

pytan ia  odpowie lep ie j DOKP, 
dokąd Cię k ie ru jem y. (Red.).

LICZNIKI 11-13 .¡¡i«
do maszyn bucha lte ry jnych : 
„Ideał“, „C o n tin en ta l“  oraz 
m ikroskop warsztatowy) ku­
pimy natychmiast; MARIAN  
PUJDAK, Warszawa, Nowo- 
£ r o d z k ^ 3 2 ^ ^ ^ ^ ^ ^ P A P ^ 0 5 ^

a wreszcie, dn ia  16 m a ja  1945 u ru  
chomiono w  n iezw ykle  ciężkich 
w arunkach obwodowy Urząd Po 
cztowy Wrocław 1, zaś w  dn iu  21 
lipca  tego ro ku  przeniesiono za­
rząd Dyrekcji Poczt i Telegrafów 
z Legnicy do Wrocławia. * 

Rozpoczęła się niesłychanie tru

urzędów i agencji pocztowych i
dzięk i naprawdę o fia rne j pracy 
grup organ izacyjnych zdoiano do 
końca 1946 r. zorganizować 389 
placówek, w  czym 7 rejonowych 
urzędów telefolliczno- telegraficz­
nych oraz 3 placówki pomocnicze, 
nie licząc 1.770 skrzynek poczto­
wych 1 447 punktów sprzedaży 
znaczków.

Ponadto z końcem ubiegłego 
roku  kursow a ło 52 ambulanse 
pocztowe, 57 konwojów poczto­
wych i 24 traktowe kursy pocz­
towe.

Najgorzej przedstaw iała się 
sprawa sieci te lekom un ikacy j­
nych. Przed rozgrom ieniem  N iem  
ców na Śląsku D o lnym  by ło  6.700 
km l in i i  m iędzym iastowych w . k a  
b lu  dalekosiężnym, 800 km linii 
w ka b lu  Okręgowym, 3.100 km 
m ie jsk ich  l in i i  kab low ych, ponad 
to 550 central różnego typu w u- 
rzędach pocztowych, w czym 250 
automatycznych i 60 międzymia­
stowych, a poza tym 700 central 
różnego typu u abonentów’, w  
czym 300 automatycznych.

ODBUDOWA ZNISZCZEŃ
Wojna wyrządziła straszliwe 

spustoszenia w sieci te lekom un i­
kacy jne j. L in ie  napow ietrzne po­
niszczone b y ły  w 50 — 80 proc.

I  tu  ty lk o  w ie lk im ' w ys iłk iem  
i  pełną poświęcenia, pracą perso­
nelu technicznego zdołano do 
końca ub. ro k u . odbudować 2.200 
kin linii telefonicznych między- 
m i as t owy eh, napowietrzny ch, 5,300 
km drutów telefonicznych, 1.100 
km Unii kablowych, dalekosięż­
nych, 10.000 km obwodów telefo­
nicznych w kablu dalekosiężnym, 
4.000 km w kablu okręgowym, 
2.500 km linii kablowych na sie­

a poza tym  146,626 paczek i 
69.912 przekazów pocztowych i  te 
legra ficznych na łączną kw otę  
177 milionów 474.659 zł.

P rzy pomocy 29.377 przekazów 
PKO  wpłacono kw o tę  585.503.177 
zł. W  tym  samym czasie nadano 
67.846 te legram ów i przeprow a­
dzono 2.635.587 rozm ów te le fon i­
cznych, w  czym 460.051 m iędzy­
m iastowych.

— - . Ponadto D yrekc ja  zmuszona 
ciach miejskich, 1,300 km prze- była przeprowadzać rem ont prze 
wodów telegraficznych kablo- j ję tych, a zniszczonych przez w o j-  
wych, ja k  również zainstalowano j nę budynków . Na same koszta
w urzędach pocztowych 200 cen 
trali, w  tym 70 automatycznych.

W  tym  czasie załączono do sieci 
15.000 abonentów, korzysta jących 
z, 22.000 aparatów' telefonicznych 
oraz z 360 central, w czym 297 au 
tematycznych.

Równom iernie z postępem od­
budowy w zrasta ł personel pocz- 
tow o-te lekom un ikacy jny. I  tak  
liczba p racow ników  pocztowo-te- 
lekom un ikacy jnych  w y k w a li f i­
kowanych z 340 w  dn iu  1. 9. 1945 
wzrosła do 1.669 w  dn iu  31. 12. 
1946, pracow n ików  w y k w a lif ik o ­
wanych w  służbie technicznej z 
24 na 201, n iew ykw a lifikow anych  
w  służbie pocztowej z 471 na 
2,878, n ie w ykw a lifikow anych  tech

drobnych rem ontów  wydano 
4.630.000 zł. Koszt odbudowy Re­
jonowych Urzędów Telefoniezno- 
Telegra ficznych i  cen tra l te le fo ­
nicznych w yn iós ł 2.672.000 zł, zaś 
koszt odbudowy gmachu D y re k ­
c ji P. T. w yn iós ł 1.111.565 zł. O. 
gółem na koszta rem ontu Wyda­
no 8.413.575 zł.
. Jeśli chodzi o tabo r samocho­

dowy, z 1.500 szt. samochodów 
d a w n e j. poczty n iem ieckie j pozo­
stało zaledwie 79 samochodów 
benzynowych i 17 samochodów 
elektrycznych. 70 wozów w ym a­
ga sta łych napraw.

PRZYCZYNY NIEDOMAGAN
Niedomagania w  służbie pocz.

dna praca około organizowania w 60 proc.

Centra le telefoniczne w  urzędach n ‘.człY.c* \ 7- 33 na 113 
w 70 proc., a centra le abonentów i r 5 C.,hc7,bJ L  pe_P.??®LlP . ^ M f la , 2

Łącznie - tow o-te lekom un ikacy jnę j na te - 
4 renie m iasta W rocław ia  i  Dolne

l* o d * fę l< o » o iiie
Za w yrazy współczucia, w ieńce, k w ia ty  i  udzia ł w  po­

grzebie m o je j ukochanej żony, naszej m a tk i, babci i p ra ­
babci

ś.p* KAROLINY z Melinków KIEDRONIOWEi
składam y t  g ięb i serca płynące „B Ó G  Z A P Ł A Ć “  krew nym , 
pracow nikom  k in  „A d r ia “  i  „P ia s t“  1 w szystk im  znajom ym , 
a szczególnie ks. pastorow i Raabemu za wzruszające słowa 
pociechy nad m ogiłą, 414

W  sm utku pogrążeni MĄŻ i RODZINA
Mysłowice, w styczniu 1947 r.

874 do 4.863, czyli prawie pięclo- 
I krotnie.

D yrekc ja  prow adzi stale k u r -  
j sy dokształcające dla  n iew ykw a . 
| lifikow anego personelu poczto­
wego, n iestety n isk ie  w a ru n k i 
płacy powodują s ta ły  odp ływ  
pracow n ików  naw et w y k w a lif i­
kowanych,

RUCH POCZTOWY
Ruch pocztowy b y ł W ciągu 

tych dwóch la t ogromny. W ystar 
czy tu  podać n iek tó re  cy fry . Do 
końca ub. roku  przeszło przez 
pocztę 8.288.601 przesyłek lis to ­
wych, w  czym 388.738 poleconych,

Przemysł włókienniczy rozwija sią
na Z iem i Lubuskiej

Wrocław. Przemyśl włókien 
niczy Ziemi. Lubelskiej obej­
muje łączni© !) zakładów prze­
mysłu wełnianego, zakład ga- 
I a u ter y ;i no - j  (vd w a bn i cz y i za­
kład artykułów  j tkanin tech­
nicznych. Północno- Zachodu i o 
Zjednoczenie _ Przemysłu Weł­
niane gro w- Zielonej Górze za* 
trudnią ogółem ok. 1500 osób-

Fabryka „Polska Wełna" w 
Zielonej Górze zatrudnia ok. 
350 pracowników. Całkowicie 
zdemontowana przez Niemców 
otrzymała obecnie urządzenia 
z, fabryk i w miejscowości 
Barść. Wystawione k ro m a , w 
miarę montażu na uruchamia­
ne. Dyrekcja przewiduje, iż w 
ramach reparacji niemieckich, 
otrzyma fabryka całkowicie 
nowe urządzenia.

Druga fabryka w Zielonej 
Górze, to kompletnie urządzo 
ny zakład „Przyszłość“ . Posła 
da on oddział przygotowawczy 
tkalnię, przędzalnię, i wykoń- 
czatnie ora® 41 fcroaieu, Fabry 
ka zatrudnia ok. 400 osób.

W  miejscowości Osieczna, 
oow. Krosno, znajduje się ma 
la fabryczka, posiadająca 45 
krosien, jeden zespól zgrzeb- 
niarsiki j  dwie samoprząśnicc. 
Budynek fabryki jest przesta­
rzały, ale wobec tego, że fabry 
ka jest w ruchu i  daje zatru­
dnieni© 100 osiedleńcom pol­
skim, Zjednoczenie pozostawi­
ła ją  na miejsca i ¡nie zdemon­
towało.

Fabryka sukna, w Zenirzu 
zatrudnia 350 pracowników

posiada 5 zespołów zgrzebni ar 
skich, 48 krosien i 3863 wrze­
cion. Zatrudnia 200 osób- Trze­
cia fabryka, w Zemrżu, zatru­
dnia 100 osób przy 300 wa*zecio 
nacb, 10 krosnach i 1 zespołu 
heblarskim-

Znaczmy postęp w akcji szfco 
lenia zawodowego daje moż­
ność polskim tkaczom obsłu­
giwać k ilka  krosien. Po k u r­
sach dla n i ek wiał i f ¡kowanych, 
przy warsztatach pracy, przy-, 
stąpiono do zorganizowania 
kursów przysposobienia prze-

Przyczyną w adliw ego fu n k c jo ­
nowania cen tra li te le fonicznej nie 
jest obsługa, k tó ra  jest dostatecz­
nie wyszkolona, lecz przede wszy 
stkim przeciążenie centrali roz­
mowami szczególnie w godzinach 
silnego ruchu.

Centra la jes t starego typu, prze 
robiona z resztek central ponie­
mieckich, a ponadto sieć telefo­
niczna jest poniszczona lub u- 
szkodzona i  doprowadzenie je j do 
stanu norm alnego wym aga jesz­
cze w ie le  w ys iłkó w  i funduszów 
w  wysokości około 100 milionów 
złotych. Ponadto b rak należycie 
w ykw a lifiko w a n ych  fachowców.

Zresztą sami abonenci, rozm a­
w ia jący zby t długo w  (godzinach 
najw iększego ruchu  uniemożli­
wiają innym przeprowadzenie 
pilnych* nawet często rozmów.

SPRAWA KRADZIEŻY
Niem ńiejszą “ troską jes t poru­

szona na posiedzeniu W RN i  na 
łamach, naszego dziennika spra- 
w ograbiania paczek.

D yrekc ja  podkreśla, że w  każ­
dym  zgłoszonym w ypadku  k ra ­
dzieży przeprowadza się surowe 
dochodzenia. Trudno jes t jednak 
usta lić sprawcę, gdyż w  przewo­
zie ładunku  w spółdz ia ła ją  nic ty ł 
ko ambulanse Dyrekcji Wrocław 
sklej.

Kradzieżom  sprzy ja ją  jednak 
przede w szystk im  brak należyte­
go i odpowiadającego potrzebom 
Iókafu oraz częste zmiany perso­
nelu zwłaszcza niewykwalifiko­
wanego.

Trzeba podkreślić, że w a ru n k i 
pracy na poczcie dw orcow ej są 
niesłychanie ciężkie. D yrekc ja  
czyni w y s iłk i zm ierzające do po­
w iększenia personelu, przede 
W szystkim zaś wykwalifikowane-, 
go pefsónelu kontrolnego. P on ie -“ 
waż jednak w in d y  przyspieszają­
ce pracę śą nieczynne, p racow n i­
cy musźą podawać sobie paczki 
z tun e lu  z. rę k i do ręk i, aby je  
załadować do ambulansu, Kra-, 
dzieżom sprzyja tutaj ciemność, 
przy czym paczki skradzione być 
mogą nawet przez osoby postron­
ne, kręcące się po peronach.
Jeśli wreszcie chodzi o poruszone 
na posiedzeniu W RN konfiskow a 
nie paczek, D yrekc ja  wyjaśnia, 
że paczki o k tó rych  była, mowa, 
skonfiskowane zostały przez Ko­
misję Specjalną do Walki z Na­
dużyciami i Szkodnictwem Go­
spodarczym.

W  końcu m em oria łu  D yrekcja  
zwraca się do P rezyd ium  W oj. 
Rady Narodowej z prośbą o wy­

kazem oświetlania ulic I klatek | sianie delegacji, która zbada sto- 
schodowych. i stunki na miejscu, (kb)

go Śląska są zdaniem D y re k c ji 
nieuniknione przede wszystkim 
z uwagi na brak wykwalifikowa­
nego personelu.

D la  uspraw nien ia służby D y ­
rekc ja  poczyniła szereg kroków . 
Liczbę re jonów  doręczeń we W ro 
c la w iu  podwyższono do 4V, z tym , 
że w 17 rejonach, zaprowadzono 
latem dwurazowc doręczanie. 
Zwrócono się do k lie n tó w  z ape­
lem  o prawidłowe adresowanie 
wszelkich przesyłek, zaprowadzo­
no poza tym  podwożenie llstono- 
szów tramwajami na rejony do­
ręczeń i zwrócono się do Zarządu 
M ie jskiego o podanie spisu ulic 
o podobnym lub jednakowym 
brzmieniu.

Niezależnie od tego odbyw ają 
się co m iesiąc konferencje, po­
święcone sprawom usprawnienia 
przewozu poczty i służby dorę­
czeń.

Jeśli chodzi o te legram y w ina  
opóźnień leży przede wszystk im  
W częstym braku prądu elektrycz 
nego, co un ierucham ia aparaty 
telefoniczne. Do sprawniejszego 
doręczania przesyłek m ógłby się 
przyczynić Zarząd M iasta W roc­
ław ia  w-prowadzenlem numeracji 
domów, mieszkań, spisów loka­
torów w bramacli domów oraz na

Posiada ona 8 zesnołów M rze  kursów przysposobienia prze
m arskich ¿śO wrzfuifm 63 myślowego w Żegamiu i Zie dmarskich, -J.8U wrzecion, bd Gówe> k tó w  dały już

pozytywne wytniiki. Podobnekrosna oraz wykańczalnie. Fa­
bryka jest. w pełnym ruchu.

Druga fabryka w* Zerami
kursy urządza się w Zenirzu 
i Żurawiu na Dolnym Śląsku,

Wrocław manifestuje radość
z wyniku wyborów

Sprytna oszustka
„nabierała“ ludzi na paczki U. N. R. R. A.

W rocław . Na teren ie W rocła­
w ia  grasowała oszustka, k tó ra  
chodziła po domach i  zapytywała

Teatr Miejski w Sosnowcu

Klub Kainaleróiu“
Michała Bafuchieejo

„K lub Kawalerów“  jest ńie- 
śmiertelny - -  i zupełnie słusz­
nie, Nie dlatógo wprawdzie 
słusznie, jakoby pAyifody, pa­
lia P iorun o wieża", czy Nieśmia 
łowskiego (ach te nazwiska 
Bałuckiego! Dlaczego jego bo­
haterowie nie mogą się nazy­
wać zwyczajnie, ty lko  każdo 
nomem musi być zaraz omen? 
„S ty l"  epoki, czy obawą przed 
kołtunerią, która byłaby bar­
dzo '/.gorszona, gdyby p. W y­
godnicki nazywał się, dajmy 
na to. Kowalski.-?) były spe­
cjalnie interesujące i choć tro 
ehe aktualne, ale dlatego, po­
nieważ bardzo przyjemnie jest 
nam «poglaclać na te czasy, 
w których komediowe zagad­
nienie małżeństwa sprowadzia- 
ło sic na scenie jedynie do 
sprawy pieczeni w sosie, lub 
bez, święcenia nocnej lampki 
łub je j gaszenia, oraz ewen­
tualnie do teściowej, zaś „swo 
boda“ kawalerska zasadzała 
'-¡ę na jadaniu w knajpie. Wia 
ćlomo. że tak nie było, ale też 
wiadomo,, że inaczej o tym w 
teatrze nie wolno Było mówić.

Byłoby rzeczą ciekawą tak 
raz przetransponować Bałuc­
kiego na warunki współczesne 
i* pókazać „wdówkę“  Ochotnic­
ką nie tak zupełnie niewinnie 
flirtu jąca  (nowoczesny „K lub  
Kawalerów" nie jechałby im 
gremio za nią do K ryn icy  tak 
całkiem „za ciftrmo“ ), Marynię 
Znowu nie taką potwornie gą­
sko watą, z członków „K lubu “ 
chociaż jednego, o ile  nie 
wszystkich, z przyjaciółką 
(amię), zaś Dziudaiulińską, ta­
ką, jak jest, a tylko trochę 
przerobioną na t- zw- jspołecz* 
niezkę

żeńfrtwo, kobiety są zawsze 
mądre, a mężczyźni bęc wiały-

„K lu b “ wystawiono w Sos­
nowcu starannie- Dano ładną 
oprawę dekorćcyjna (p.Łopu- 
szyński) a kostiumy, zwłasz­
cza damskie Były très fiu  de 
sieci© (fraki patiów wygląda­
ły  może zanadto nowocześnie). 
W rotach kawalerów krakow­
skich w ystąp ili p. Rychter 
(Plorunowlcz), p. Nawrocki 
(Wygodnicki), P. Miedziiiski 
(Nieśmiałowslci). p. Skrzypiń- 
eki (Motyl) óski) oraz trzy 
gwiazdki (Topolnicki). Wszy­
scy byli bardzo na miejscu-

Świat kobiecy reprezentowa 
ły  panie: Butatówna (Mirska), 
Deyną (Marynia). Barską (O- 
ehptnicka), Łapińska (Dzitt- 
dziulińskift) otraz Michalaka 
(Mina) i by ły  również bardzo 
na miejscu, zwłaszcza zaś p... a może wtedy Bałucki, ,Ila m- is, 

gdyby ożył, powiedziałby, żo , Łapińska, 
właśnie tak chciał ów „K lub  i ' . .
napisać, tylko, że cóż — jak to \ Na miejsca _ me był jedynie 
można było zrobić w roku walc „I( ranęoLs“ , grany za ku.

lisami, gdyż za czasów „K lu ­
bu Kawalerów“ nikomu jesz*

Pańskim 1891-szym w Krako 
wie...?

W  każdym razie miło jest j 
przyjemnie popatrzeć również 
na_ autentyczny „K lu b “ i  po­
dziwiać Bałuckiego, k tó ry  
wprawdzie w sposób dla nas 
bardzo naiwny, ale jednak su­
gestywny potwierdził »tarą pra 
wdę, że tam. gdzie idzie o mai

lo ka to ró w  o dzieci w w ieku  cło 
la t 18. S pry tna  oszustka zapisy- 
wała imię i datę urodzenia dzie­
ci, mówiąc, że każde z riieh ma 
otrzymać paczkę UNRAA po 5 kg 
słodyczy i 10 kg odzieży.

Oszustka podawała się tea spe­
c ja lną  delegatkę oddziału apro­
w iza c ji i  hand lu  Zarządu M ie j­
skiego i w  celu szybk ie j rozsprze 
dąży paczek pobierała po 100 zł, 
o'd paczki. N a iw n i chętnie p ła c ili 
żądaną kwotę, n ic  przypuszcza­
jąc, że pa d li o fia rą  sp ry tne j oszu­
s tk i.

Oszustka grasowała rów nież 
na teren ie PCK., w y łudza jąc od 
licznych osób poważne k w o ty  na 
konto podobnych poczók UNRRA 
dla dzieci.

Wrocław- Społeczeństwo wro 
ełdWikie, któro w wyborach 
do Sejmu Ustawodawczego 
dato. wyraz jedności z Blokiem 
Sroonieltw Demokratycznych, 
manifestowało niedziele,
26 b. m. swą rudość z© zdecy­
dowanego zwycięstwa demo­
krac ji polskiej-

Na wielkim wiecu manife­
stacyjnym w sali Domu K u l­
tu ry  przy ul. K o łłą ta ja  zgro­
madziło się k ilka  tysięcy o- 
sób, reprezentujących wszyst­
kie warstwy społeczeństwa 
stolicy Dolnego Śląska, do któ 
tych przemówił dowódca O. 
W- nr 4, gen, Stanisław Po­
pia walki, jeden z czołowych 
posłów do sejmu z terenu Doi 
nego Śląska. Mówca podkreś­
lił, że społeczeństwo polskie, 
popierając zdecydowanie w wy 
borach Blok Demokratyczny, 
wybrało drogę postępu, po 
której dojdziemy do szczęścia 
i dobrobytu.

Następnie wygłosili przemó­
wienia, 1 sekretarz W- K. P. 
P. R- poseł Januszewski, Pie­
trusiński z I*. P- S. i  Kowalik

z S. L- Wszyscy podkreślili, 
że wynik wyborów jest w yro­
kiem potępienia przez społe­
czeństwo polskie _ zdrajców i 
morderców podziemia oraz 
współpracującej z nim opozy­
cji.

Po wiecu Teatr Domu Żoł­
nierza D. O. W. wystawi] re­
wie o. t. „Podkóweczki dajcie 
ognia“ - fet)

Z kroniki milicyjne!
Wrocław, 6 kom isa ria t M . O. 

u ją ł Łucjana Łachania, zam, przy 
u l. E m ilii P la te r 5, oskarżonego 
o dezercję.

Do ka p licy  p rzy  u l. Kochanów 
skiego we W roc ła w iu  dokonane 
w łam an ia . Nielznani dotychczas 
.'■¿irawcy w ła m a li się przez okno 
do środka ka p licy , gdzie łupem  
ich pad ły o rn a ty , kapa, fioletowe 
sukm any, oraz szereg innych rze 
czy. Dochodzenia w  toku .

ctze o nim. się lii«  śniło.
R e ż y s e ria  spoczyw a ła  w  do ­

b ry c h  rękach,p. Rychtera-
Bolesław Surówka

P.S. Przedstawienie 
się punktualnie. B-S.

zaczęło

Gościej Jan
Długoletni inkasent Elektrowni Okręgowej w Zagłębiu Dąbrowskim

zmarł nagle w  dniu 25 stycznia 1947 r.

Pogrzeb odbył się w  dniu 28 stycznia br. z domu żałoby przy ul. 
Konrada 1 w  Sosnowcu.

W zmarłym tracimy sumiennego pracownika.
Cześć Jego Pamięci!

(PAP) 419 Dyrekcja, Rada Zakładowa i Pracownicy.



Słuchamy radia
OGÓLNOPOLSKI PROGRAM POLSKIEGO 
RADIA Z UWZGLĘDNIENIEM AUDYCJI 
LOKALNYCH ROZGŁ. KATOWICKIEJ

Środa, 28 stycznia

$roda. 29 stycznia 1947 r. DZIENNIK ZACHODNI Strona

6.00 sygnał cza$u i pieśń poranna. 6.05 
dziennik* poranny,' 6.20 gimnastyka porań, 
na, 6.30 muzyka poranna, 6.57 sygnał cza­
su, 7.05 muzyka poranna; 7.15 streszczę, 
nie ważniejszych wiadomości dziennika 
radiowego, *7.35 zapowiedź programu na 
dzień bieżący, 7.40 koncert orkiestry Roz. 
głośni p. R., 8.30 informacje ogólnopol­
skie, 8.40 skrzynka PCK, 8.50 koncert ży. , 
cień, 11.30 koncert reklamowy, u.57 ?y- ' mogli z powodzeniemi oddawać się 
gnał czasu j hejnał z wieży Mariackiej, ulubionemu S portow i.

T. Wou/k&nouvîcz pisxe x Cłaana€»mixi

Przygotowania do mistrzostw świata ukończono
C h a m o n i x ,  w styczniu. 

Narciarze szwajcarscy i częścio­
wo francuscy byli w czasie wojny 
w tym szczęśliwym położeniu, że

<> O prymat
Rywalizacja narciarska Francja

*2.05 audycja dla świetlic robotniczych,
12.35 arie operowe w wyk. Rygzarda Fa„ 
bińsklego, 12.55 „5 minut poezji %• 13.00 
muzyka obiadowa. 14.00 audycje informa­
cyjne, 14.20 muzyka popularna z płyt, 14.4« j — Szwajcaria je ś t  bardzo duża.

dta , R o k  roczn ie  o rg a n izo w an e  są o f i-  
ci, 15.10 wędrówka z mikrofonem, 15.20 j c ja ln e  m ecze p o m ięd zy  obu n a -  
reportai, 15.30 portrety pisarzy, 15.40 pie- | ro d a m i. W  p ie rw szych  la tach  
śni w wyk. Barbary Rudzkiej (sopran), ! n r n m m  ¡f.v. w c h o d z iły  ró w -
16.00 dziennik popołudniowy. 16.30 recital , w. P ro g ram  icn w c n o a zn y  ruw  
organowy Władysława Oćwiei (Wrocław). ! n iez b ieg i p łask ie , a ie  a dy prze
16.35 skrzynka techniczna, i7.oo audycja j w a g a  S z w a jc a ró w  w  te j  k o n k u -
łiteracka ,',Kradzież literacka" pióra Ka. i re n c H „ k a z a ła  się p rzy g n ia ta ją c a , 
«mierzą Wyki. 17.10 ..Melodie operetko- . , . . ,
we“ ,. 17.45 , Na Ziemiach Odzyskanych", i zan iech an o  ich  1 ogran iczono Się 
17 55 Z życia kulturalnego, 18.00 recital do b ieg ó w  z jazd o w y ch , s la lom u, 
skrzypcowy, 13.30 nauka przy złośniku, do da jąc  z czasem  k o n k u rs  sko-
10.00 audycja dla wsi. 19.15 odtworzenie : . .  „ tw a r tv fh  LoSV w a lk  W  tych  uroczystości związanych z drugą rocznicą ! KOW OTW ariycn. IzOSJ w a m  vv i j ' - '  
oswobodzenia miasta Bytomia. Sprawo. ] m eczach są zm ien n e . W  KOIlKU- 
“ lawca Zdzisław Pyzik, 19.30 audycia ¡re n c ja c h  z ja zd o w y c h  odnosili
ou^nik Sk«dkczórny! S S * ' J tn u"em 1 zwycięstwa tak Szwajcarzy jak
rarfa“ — audycja słowno-muzyczna, 21.0(1 
„Nowe Książki 21.15 „U naszych przy­
jaciół“ - audycja ¡¡jłowno muzyczna, 21,43 
Radiowy Uniwersytet Ludowy, 22.00 kwa- 
irans prozy, 22.15 program na jufcro, 22.25 
audycja rozrywkowa, 23.00 „Rozmowy a 
pisarzami“ — Rozmowę z Jerzym Zawjey.

przeprowadzi Stanisław Ziemblckł, 
-3 10 ostafnie wadomoścj dziennika radio­
wego, 23.30 zapowiedź programu na dzień 
następny, 23.35 koncert życzeń, 23.55 stre. 
qzcze«ie ważniejszych wiadomości dzienni­
ka radiowego, 24.00 zakończenie programu 
•gólnopolskiego i hymn.

również Francuzi, natomiast w 
skokach zawsze, z wyjątkiem ze­
szłej zimy, kiedy w Megeve wy­
grał Francuz Bozon F., przeważali 
Szwajcarzy.

Polacy startują
Do zawodów tych dopuszczani 

sa również zawodnicy innych na­
rodowości. I  właśnie w  Megeye 
m. in, startował Jan Kuła, któ-

remu wyraźnie należało się pierw 
sze miejsce, ale niestety, przyzna­
no je Bozonowi. Józef Krzeptow­
ski był wtedy czwarty, a Mieczy­
sław Wnuk 5, Czechosłowak Ci- 
sarz zajął trzecie miejsce. Na 
szóstym znalazł się dopiero pierw 
szy Szwajcar Otto von Almen. 
Hans Zubrigen .który w tym ro­
ku wybija się na czoło, a w roku 
ubiegłym był mistrzem Szwajca­
rii, był siódmym przed świetnym 
junloriem Pevetenem. Wszyscy 
Szwajcarzy mieli po dwa skoki z 
upadkiem, na trzy przyznane w 
konkursie.

W konkurencjach zjazdowych 
zwyciężyli w roku ubiegłym Frań 
cuzi. choć bieg zjazdowy pań zu­
pełnie nieoczekiwanie wygrała 
Szwajcarka Lina Mittner, bijąc 
gwiazdę Francji Georgette Thiol- 
łiere, którą typowano na zwycięz­
cę. Zjazd panów wy graf James 
Couttet (Francja) przed K. Mo- 
litorem (Szwajcaria). W pierwszej 
dziesiątce zjazdu panów znalazło 
się 8 Francuzów, 1 Szwajcar i 1 
Czech, który był największą sen­
sacją zawodów (Szponar). Podob­
nie miała się rzecz w slalomie, w 
którym pierwsze miejsce zajęli 
reprezentanci Francji i tym sa­
mym wygrali też kombinację al­
pejską.

Rewanżowe zawody w Wengen | 
w Szwajcarii, przyniosły również 
sukces Francuzom przez zajęcie 
pierwszego miejsca przez Jeana 
Blanca. Po zawodach w Wengen 
ekipa francuska udała się na naj­
dłuższy bieg zjazdowy świata, na 
słynne „Parsen Derby“, gdzie rów 
nież odniosła pełny sukces. Zwy­
cięzcą był Jean Blanc. Dopiero 

, na zawodach w Zermazie zwycię­
stwo odnieśli przedstawiciele 
Szwajcarii, a to Eddi Rominger, 
brat słynnego mistrza świata Ru­
dolfa, znanego również ze startu 
w Zakopanem i K. Molitor, a w 
konkurencji pań OHvia Ausoni.

Szwed najlepszym
Minął rok i znów podjęto wal­

kę. Pierwszym tegorocznym spot­
kaniem były zawody w  Wengen. 
Wzięli w nich również udział o- 
prócz Szwajcarów i Francuzów 
— Szwedzi i Włosi. Sensacją tego­
rocznego startu w Wengen było 
zupełnie przez nikogo nieprzewi- 
dywane wygranie slalomu przez 
Szweda OHe Dalmona przed Ja­
mesem Couttetem. Bieg zjazdowy 
przyniósł zwycięstwo, i to z kolo­
salną przewagą, Karolowi Moli- 
torowi (Szwajcaria), który pobił 
Eddi Romingcra o 9 sek. Na trze 
cim miejscu uplasował się dopie

(pod fütüà. • •
Jeszcze o komunikacji

Niedawno pisaliśmy o komuni­
kacji PKS-wej i z satysfakcją za­
mieściliśmy list Ministerstwa Ko­
munikacji, donoszący o wydele­
gowaniu na pewien okres czasu 
specjalnych kontrolerów, do za­
dań których należałoby uspraw­
nianie owej komunikacji, a zwła­
szcza na trasie Gliwice — Kato­
wice — Częstochowa — Radom.

Usprawnienie to jednak mu­
siało nie być zbyt skuteczne, 
jako że niedawno otrzymaliśmy 

następujący:
m yśl obowiązującego urzę­

dowego rozkładu ja?dy PKS auto­
bus kursu jący na l in i i  Katow ipe 

G liw ice, ma swój no rm alny 
odjazd z K a tow ic  z placu autobu­
sowego o godz. 11 przed po łu­
dniem.

Dnia 19 bm. z ja w iliśm y  się oko­
ło godz. 10.30 na placu, gdzie już 
stał autobus z napisem Katow ice 
— G liw ice. Z apytan i przez po­
dróżnych kon du k to r i dyżurny o

w ic, ośw iadczyli zgodnie, że na­
stąpi to o godz, 11. W siedliśm y 
w ięc do autobusu, oczekując ru ­
szenia z miejsca.

Początkowo było  nas 4, a na­
stępnie 7 podróżnych w  autobu­
sie. O godz. 10.50 z ja w ił §ię w e­
w ną trz  wozu um undurow any d y ­
żurny i  sprawdziwszy ilość pasa­
żerów oświadczył, że ponieważ do 
G liw ic  jest m ało podróżnych, zaś 
na K rakó w  jest ich w ięcej, w ięc 
porozum ie się z dyspozytorem i 
sk ie ru je  autobus ten na K raków . 
I  rzeczywiście w  parę m in u t póź­
n ie j z ja w ił się pow tórn ie  w  auto­
busie i donośnym oraz energicz­
nym  głosem po lec ił wszystk im  
podróżnym  czekającym już prze­
szło % godz. w  wozie wysiąść i 
udać się tram w a jem  do G liw ic .

Gdyśmy podnieśli protest prze­
ciw ko tego rodzaju postępowaniu 
z podróżnym i, dyżurny przyznał 

| nam w praw dzie rac ję  (co do p ro ­
testu), ale później dodał, że tak

czasie' bdejścia autobusu do G łi-  zadecydowano, w ięc i  tak  będzie.

Oczywiście ta k  też było, w skutek 
czego s trac iliśm y darem nie oko­
ło 3 godzin czasu.“

Inna rzecz, że dyżurny okazał 
się tutaj dżentelmenem w każ­
dym calu. Bo pierwsze przecież 
łaskawie i wspaniałomyślnie ra­
czył wskazać podróżnym inny śro 
dek komunikacji, o którym wpra­
wdzie wszyscy wiedzieli, że ist­
nieje, ale mimo to nie przypu­
szczali, że należy z niego korzy­
stać wtedy, kiedy się siedzi w  
autobusie — a po drugie zaś przy­
znał pasażerom rację, że prote­
stują i uznał ich prawo do tego 
protestu.

Inny na jego miejscu napewno 
by nic nie powiedział, lecz ka­
załby zawieźć pasażerów, jadą­
cych do Gliwic —  do Krakowa, 
a gdyby chcieli protestować, to 
by ich tak zwymyślał, żeby po­
pamiętali ruski miesiąc. A  tak 
wszystko odbyło się ładnie i ele­
gancko. zaś tramwajom przybyło 
7 pasażerów. Tylko na przyszłość 
na tablicy autobusowej powinien 
być napis: „Katowice — Gliwice 
(ewentualnie Kraków, łub diabli 
wiedzą co)“.

I  przy tej sposobności poszko­
dowany nasz czytelnik dodaje:

„C iekaw  jestem, dlaczego tak ie  
w yp ad k i nie zdarzają się n. p. w  
Śląskich L in ia ch  Autobusowych, 
lu b  w  „Ś ląsk im  Transporcie“ , 
k tó re  cieszą się naprawdę powo­
dzeniem wśród podróżnych?“

Owszem cieszą się powodze­
niem, i to nawet za dużym. Od 
mieszkańców bowiem Ligoty o- 
trzymaliśmy zbiorowy list tej 
treści:

„N a m iły  Bóg, dlaczego autobu­
sy K atow ice —  L igo ta  są tak  
strasznie przepełnione, że nosa 
tam  nie  można wściubić? .N iemal 
co d rug i dzień m usim y z pracy i 
do pracy chodzić piechotą, gdyż 
do autobusu nie  możemy słę na­
w e t na siłę dostać? Czy Śląskie 
L in ie  Autobusowe nie pow inne 
uruchom ić na tę j l in i i  w ięce j w o ­
zów, zwłaszcza, że L igo ta  nie po­
siada połączenia tram wajow ego?“

Oczywiście, że powinne, chyba, 
że obecny stan rzeczy jest im po­
trzebny dla celów naukowych, t. 
zn. dla stwierdzenia, ilu ludzi ży­
wych może się zmieścić naraz w 
takiej zamkniętej przestrzeni, bez 
szkody dla patrzących na to z 
oddala. Niejaki X.

ro pierwszy Francuz i l  an Blanc, 
k+óry był gorszym od Molitora o 
całe 12 sekund. Włoch Colo Zeno, 
mając o 18 sekund gorszy czas od 
zwycięzcy, zajął 4 miejsce, a 
Couttet — największa nadzieja 
Francji, miał czas gorszy o 20 se­
kund i szóste miejsce. Inna rzecz, 
że zawody odbyły się w bardzo 
trudnych warunkach, o sukcesie 
decydowała nie tylko technika, 
wytrzymałość i brawura, ale rów­
nież smarowanie, co przy pada­
jącym deszczu było bardzo trud­
ne.

W kategorii pań pierwsze miej­
sce zajęła Szwajcarka Lina M itt­
ner, przed Francuzką Gignouy, 
czwartą w tych zawodach była 
przedstawicielka Szwecji — May 
Nilson. Dwa pierwsze miejsca w 
kategorii juniorów zajęli Francu­
zi. zawodnicy bardzo obiecujący, 
a to: Panniset Georges i Lacroix 
Desire. Kombinację alpejską wy­
grał Eddi Romingen przed Moli- 
forem. Trzecim był Włoch Zano 
Colo. a dopiero czwartym James 
Couttet. Kombinację pań wygra­
ła Francuzka Gignoux przed De- 
mazienne (Francja) i Nilson (Szwe 
cja).

Sezon narciarski jest już w peł­
ni ,tak w Szwajcarii jak i we 
Francji. Najbliższe zawody w St. 
Moritz i Chamonix zadecydują o 
prymacie w konkurencjach zjaz­
dowych między Szwajcarią i Frań 
cją na ten rok. Nie jest wyklu­
czone, że i inne państwa odegra­
ją przy tym pewną role. My tu 
we Francji, oczekując z Krzeptow 
skim niespokojnie na przyjazd 
naszej reprezentacji, liczymy rów 
nież na sukcesy naszych zawodni­
ków.

Krzeptowski zwycięża
Ostatnio, 18 stycznia, odbył Się 

w Argentiere pod Chamonix kon­
kurs skoków, w którym startował 
Józef Krzeptowski, zajmując

pierwsze miejsce. Na starcie bra­
kło wprawdzie Jamesa Coutteta, 
który przebywa z ekipą zjazdową 
na treningu w Tyrolu, ale poza 
tym byli wszyscy czołowi skocz­
kowie francuscy. Przy trzecim 
skoku, najdłuższym, Krzeptowski 
upadł, skacząc 39 mtr. Zaznaczyć 
należy, że rekord na tej skoczni 
wynosi 42 mtr i należy do Zyg­
munta Ruuda (Norwegia). Upadek 
Krzeptowskiego był dość przykry, 
bo doznał on silnego stłuczenia 
ramienia i musiał przerwać tre­
ning na kilka dni.

Szczegółowe wyniki konkursu 
przedstawiają się następująco:

1) Krzeptowski Józef (Polska)
— skoki 35 i 37 mtr., 2) Bałmat
— Chamonix 35 i 36 mtr., 3) Bo­
zon — Chamonix 36 i 36 mtr., 
Krzeptowski skakał stylowo naj­
lepiej, co znalazło uznanie nie ty l­
ko usędziów, ale i u licznych w i­
dzów.

PZN milczy
W sprawie Krzeptowskiego i 

własnej wysłałem telegram do 
PZN-u. Liczymy na starty w  re- 
p-ezentacji w St. Moritz i w Cha­
monix. Czekamy z niecierpliwo­
ścią odpowiedzi. Trenujemy re­
gularnie biegi .płaskie, a Krzep­
towski poza tym jeszcze skoki. 
Skakał on dotychczas co drugi 
dzień, również i na dużej skoczni 
w Chamonix, na której odbędzie 
się oczekiwany wielki konkurs. 
Warunki śnieżne są tu doskonałe.

Przygotowania
W tym tygodniu odbyły się ze­

brania komisji organizacyjnej. 
Dla informacji naszych zawodni­
ków podaję, że trasa biegu na 10 
km. będzie miała dwa okrążenia 
po 9 km. ze startem — i metą na 
stadionie olimpijskim. Skocznia 
znajduje się w doskonałym stanie. 
Polska drużyna zamieszka w ho­
telu Brevent w samym centrum 
Chamonix. /

Kto zareprezentuje P o ls k ą
na mistrzostwach św ata w ping-ssnp

Warszawa- “Warszawski O- 
kręglowy Związek Tenisa Sto­
łowego, na polecenie Ty mc za; 
sowegb Komisarza PUW F i 
FW  przy Polskim Związku 
Tenisa Stołowego, organizuje 
w Warszawie w. dniach l  i 2 
lutego b. r- eliminacje, mające 
na celu wyłonienie reprezen­
tacji polskiej na mistrzostwa 
świata w Paryżu-

Szliśmy ciągle w górę. Na 21.000 szarpnęły nas do 
Przodu włączone sprężarki, maszyny nabrały nowego w i- 
Korą, wznoszenie przyspieszyło się. Palce u rąk poczęły 
nii zwolna zamarzać, zimno wcisnęło się przez szpary 
kabiny, powodując pierwsze ostrzegawcze dreszcze.

Nad celem mieliśmy przepisane 35.000 stóp. Palce 
r4k dawno już straciły czucie, szyby zaszły szronem, bez­
skutecznie zdrapywanym rękawicami, przy łada skręcie 
cała kabina pokrywała się mleczną mgłą. Igiełki mrozu 
Przedarły się póprzez futrzane buty i trzy pary ciepłych 
skarpetek, palce u nóg miałem kompletnie znieczulone. 
Gwałtowne, rozpaczliwe tarcie i zabijanie rąk przestało 
da w ać jakikolwiek rezultat, a utrzymanie drążka w zgra­
białych dłoniach przedstawiało problem nie do rozwiąza­
na. Jeszcze piętnaście minut i wolno nam będzie opuścić 
lodowate wysokości i zejść na dół w temperaturę możli­
wą dla ludzkiego życia.

Bezustanne wysiłki utrzymania uciekającego ciepła 
Pochłaniały całą uwagę. Cały wysiłek słabnącej woli kon­
centrował się w jednym: wytrzymać. Ewentualny atak 
nieprzyjaciela nie dawał najmniejszego poczucia niebez­
pieczeństwa, Messerschmitty nie były groźne. Groźnym 

mróz!
Jeszcze dziesięć minut!
Blade i wyblakłe słońce majaczało mglisto poprzez 

mleczne warstwy chmur—słońce zimne jak otaczająca nas 
armosfera. Igiełki mrozu przedarły się już poprzez swe- 
trV i ciepłą bieliznę, zachodząc głęboko na kark, pełznąc 
P° plecach. Nogi utraciły czucie po kolana: miałem wra- 
Zt-nie, że opierałem na orczyku dwie bezwładne kłody 
drzewa.

Jeszcze pięć minut!
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Cały dowcip polegał na tym, że zadania bojowe obu 
stron kompletnie się różnjły. Nie byłem nigdy bmbowcem, 
więc nie zaznałem emocji nocnych lotów nad Berlin ani 
walk z nocnymi myśliwcami. Wiem i wierzę, że spędzenie 
ośmiu godzin w Wellingtonie lub Lancastrze nad terenem 
nieprzyjaciela wymagało wielkiego wysiłku i samozapar­
cia. Z drugiej zaś strony wiem, że trudy i niewygody by­
ły chlebem codziennym pilota myśliwskiego.

Były czasy, jak w „Battle of Britain“ , że pilot, siedząc 
dzień po dniu w readinessie, podrywany był na alarm, 
pięć, sześć i więcej razy dziennie, za każdym razem napo­
tykając przeważającego liczebnie nieprzyjaciela i stacza­
jąc walkę. Były później okresy, że wykonaliśmy dwie, 
trzy a nawet czasem cztery loty bojowe nad Francją czy 
Holandią, co dawało dzienny rezultat ośmiogodzinnego 
siedzenia w ciasnej j niewygodnej kabinie Spitfire‘a Pa­
miętam również, jak wysiadywałem godzinami w „stand 
by“ pod palącym słońcem Zachodniej Pustyni lub jak 
w końcowym okresie wojny zapuszczaliśmy się na Mu­
stangach ponad brzegi Norwegii — loty po blisko sześć go­
dzin ponad wodami morza Północnego.

Stanowczo, trudów i niewygód nie szczędzono myśliw­
cowi. Pociliśmy się tuż nad ziemią w gorących i dusznych 
kabinach, lecąc na atakowanie celów ziemnych, szczęka­
liśmy zębami, przeklinając cały świat, podczas wysokoś­
ciowych operacji nad kontynentem.

35000 stóp! 40000 stóp!!! Na szybach gruba warstwa 
szronu, z maski tlenowej sypią się lodowe igiełki, wdy­
chane łapczywie przez spragnione powietrza płuca, stopy 
bez czucia, zgrabiałe dłonie nie mogą utrzymać drążka 
sterowego. W uszach szum, żołądek dziwnie wzdęty, sa­
moloty chwiejnie i nieposłuszne w rozrzedzonym powie-

69!

Okręgi: warszawski, k ra ­
kowski i śląski obowiązane są 
do przysłania po 3 zawodni­
ków na eliminacją. Pozostałe 
o-kiesri, a wiec: pomorski, łódź 
ki i poznański muszą przysłać 
po 1 z najlepszych zawodni­
ków- Poza tym  w eliminacjach 
wezmą udział m istrz Polaki 
Gaj i Klausa. Wszyscy zawód 
njcy otrzymają zakwaterowa­
nie.

Hokej w Wałbrzychu
Wałbrzych. W  meczu hokeja n? 

lodzie m ie jscow y RKS Len poko­
na ł reprezentacją m iasta 10:2 (1:1, 
3:1, 6:0).

W  pierwszych dw u tercjach 
gra zespołów by ła  w yrów nana, w 
trzecie j te rc ji reprezentacja W a ł­
brzycha załam uje się i  przegrywa 
zdecydowanie spotkanie.

B ram k i d la  zwycięzców strze­
l i l i :  Stendak I  —- 3, Stachura — 4, 
Stendak I I  —  2, Sm olin  1. D la  re­
prezentacji W ałbrzycha: Kopczyń 
ski i Szym ański po jednej.

Sędziował dobrze p. W iśn iew ­
ski.

»1
„Od wyzwolenia 

do Planu Odbudowy
W ałbrzych. W  połow ie bieżące­

go miesiąca o tw a rto  w  W a łb rzy­
chu wystawę gospodarczą zazna­
jam ia jącą społeczeństwo z T rz y ­
le tn im  P lanem  Odbudowy.

W ystawa ta odbywająca się w 
lo ka lu  ZW M  przy ul. M oniusz­
k i 3a zawiera, rzecz w  W ałb rzy­
chu zrozum iała, na jw ięce j danych 
z 2 -le tn ie j dzia ła lności C entra li 
Przem. Węglowego. Liczne ekspo­
naty, cy fry , w ykresy  i  zdjęcia o- 
brazujące w zrost p ro d u kc ji są ze 
wszech m ia r ciekawe.

Również inne przedsiębiorstwa 
ja k  np. f irm a  „L o f ix “ , fab ryka  
porcelany „K r is te r  i T ilsch “  (d la- 
ęzego nie zm ieniono do dziś dn ia 
tych nazw?) oraz przem ysł b ro­
w arn iczy pokazały dość w yczer­
pujące dane ze swej działalności.

Na w ystaw ie  te j, n iestety, nie 
pochw a lił się swoim  dorobkiem  
ważny tu  na D o lnym  Śląsku Dal- 
Gaz-i Zjednoczenie Energetycz-ne. 
U czyn iły  to natom iast Roszarnie 
Ln u  i  przem ysł skórzany.

W ystawa ta jest dla przem ysło­
wego W ałbrzycha b. ważna. N a­
leżałoby udostępnić ją  szkołom 
średnim  i  zawodowym, ja k  też 
i  członkom wsze lk ich zw iązków 
zawodowych. _______
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krzemionki (Kieselgur) 
kaolinu szlamowanego
oraz

* kwarcu mielonego (białego)
§  O fe rty  w raz z p róbkam i składać do
#  „D z ienn ika  Zachodniego“  w  Częstocho-
® wie, A le ja  35 pod „kup no “ . 255

T R A N S F O R M A T O R
trzy fazow y o le jow y z o lejem  lu b  suchy o m o­
cy 60 do 80 k V A  —  napięcie 3100/380/220 V, 
w raz z odpow iednim  w y łączn ik ie m  na napię­
cie robocze 3000 V, o le jow ym  lu b  suchym, za­
k u p i natychm iast, po o trzym an iu  dokładnego 

opisu. 401

ZJEDNOCZ. PRZEMYSŁU MŁYŃSKIEGO  
pod zarządem „S P O ŁE M “  

w  Zabrzu, u l. W olności 262, te l. 22-52, wew. 8

sGooaaaooaooooooaaaoaooooooooooc
Zakłady Mechaniczne i Budowa Konstrukcji Stalowych 

» ż  >» J #  J t  O  S  T «
B Ę D Z IN  — U L. K O Ś C IU S Z K I NR 102

p o s z u k u j ą

t o k a r z y
Zgłaszać się: Będzin, Kościuszki n r  102 —
D zia ł Personalny. . 381

Q Q Q « x x » o o o o g o o o o n a n n n n n n f r y p f iio r i

Polska Żegluga na Odrze
Stocznia w Głogowie

p rzy jm ie  natychm iast:

t kasjera rutynowanego, 2 rutynowanych 
bilansistów, 1 rutynowanego rachmistrza 
z praktyką, 3 maszynistki z długoletnią 

praktyką (pap) 367

Huta MILOWICE w Sosnowcu
zakup i następujące nowe opony i  dę tk i:
po 5 szt. o w ym . 550 X 16 m m  do samochodu 

osobowego
po 4 szt. o w ym . 525X16 m m  do samochodu 

ciężarowego,
po 16 szt. o wym . 750X20 m m  do samochodu 

ciężarowego,
po 12 szt. o w ym . 800X20 mm. do samochodu 

ciężarowego,
po 6 szt. o wym . 600X20 m m  do samochodu 

ciężarowego.
O fe rty  należy nadsyłać pod adresem H u ta
M ilow ice, Sosnowiec, u l. Francuska n r  12.

___________________________________ (PAP) 373

RESTAURACJA

„Cichy Barek"
Katow ice, Pierackie- 
go 14 — tel. 330-86 
P o l e c a :  śniadania, 
obiady, kolacje. —
K uchn ia  warszawska.
Ceny przystępne. 357

P £ / M C r f . i A A
i wszelkie lekarstwa z 
Ameryki w 10 dniach.
P oin fo rm u jc ie  s w y c h  
k rew nych  i zna jom ych 
w  USA i  w  Kanadzie, 
aby p rzys ła li je  Wam 
przez A m erican Chem i. 
ka ł A id  Company 
S u it 1807 R., 5 t li.  A ve ­
nue, New  -  Y o rk  C ity, 
U. S. A.
Korespondencja również 
w  języku po lskim .

iP A P l 368

POTRZEBNA

wychowawczyni
do 10 mieś. dziecka. 
Referencje koniecz­
ne. Wiadomość Czę­
stochowa, K ra k o w ­
ska n r  1 P ow roźn ik 
(sklep) (PAP) 387

0 5Walne posady
MODELARZE \ przodownik 
modelarski na dobrych wa­
runkach płacy mogą się na­
tychmiast zgłosić. Oferty do 

Czytelnika“  Katowice pod 
nr. :,4027“ . J557g

DENTYSTĘ-TECHNIKA pracu­
jącego w operatywie lenty- 
sfycznej przyjmę od zaraz, po­
dać warunki. Hoszard. Dębica, 
wojewdzfwo Rzeszów, 1575g

BIURALISTKA, mająca prak­
tykę w różnych pracach biu­
rowych, pisze biegle aa ma­
szynie, ewent. znająca dział 
gastronomiczny, potrzebna od 
zaraz. Nowakowski, restaura­
cja, Katowice, ¿w. Jana 7.

1421g

URZĘDNIK lub urzędniczka, 
rutynowana siła ze znajomością 
prowadzenia karfotek. magazy. 
nu, inwentarzy, kalkulacji prze 
myślowej, potrzebni od zaraz. 
Warunki dobre. Drukarnia Nr. 
2 w Bielsku; ul. Grunwaldzka 
6. J434g

PRZYJMĘ wychowawczynię do 
dziecka oraz dobrą służącą z 
gotowaniem. Oferty ,, Czytel­
nik“  Katowice pod „4011“ .

I490g

RUTYNOWANY ekspedient 
branży żelaznej potrzebny. 

^Zgłoszenia telefon 33360. 1548g

FURMAN do rozwożenia mleka 
i inkasowania potrzebny od 
zaraz do dworu. Zgłoszenia do 
Dziennika Zachodniego Zabrze 
pod „Furman“ . 1476g
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i Elektrownie Górnośląskie Łw&U;
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p o s z u k u j ą :

inż.- mechanika lub I n ź .  cieplnego
do p ro jek tow an ia  i  m ontażu e lektrow n ianych  urządzeń cieplnych,

rutynowanego księgowego
z dłuższą p ra k ty k ą  przem ysłową,

techniko elektryka  do W ydzia łu  Sieci, 

sekretarki
ze stenografią polską, pożądana znajomość ję z y k a  francuskiego,

elektromontera
inte ligentnego, do specja lizacji w  przekaźnikach. 

budowniczego dla W ydzia łu  Budowlanego. (PAP) 390

Dolnośląska Centrala Handlowa
Spółka z ogr. odp.

Wrocław, Rynek 8 — telefon 470
Skład M a te ria łó w  B udow lanych ma stałe 
na składzie i  w ysy łd  na zam ówienie w a ­
gonowo i drobnicą w szelk ie m a te ria ły  
budow lane: cegły, dachówki, papę, sm oły 
lepn ik, pak, cement, gips, wapno, ka fle , 

g lazu ry  te rrako ta  i  inne. 403

szlachetne tynki 
„TER RAB ORA“Specjalność:

f P e s a i  M u i k e ł ą

SZOFER z 18-letn.ią praktyką, 
poszukuje posady.  ̂ Oferty 
,;Czyteinik£t Katowice pod 
„18 lat praktyki“ . 1570g

KWALIFIKOWANA higienist­
ka poszukuje pracy w zakła­
dzie dentystycznym. Oferty 
Dziennik Zachodni Katowice 
pod „H igienistka“ . 15lBg

URZĘDNIK gospodarczy. Zna­
jomość buchalterii rolnej, przyj 
mie odpowiednią pojadę, naj­
chętniej w Byfomiu. Przemyśl 
nie wykluczony. Zgłoszenia 
Dziennik Zachodni Bytom, pod 
„1793“ . ' 1.127g

ZESPÓŁ koncertowo-jazzowy 
/-osobowy, wolny od 1. II. 47. 
Oferty ..Czytelnik“ - Katowice 
pod ..Zespól“ . 157Sg

SZOFER z 4-lefnią praktyką 
warsztatową poszukuje poma­
dy. Oferfy ..Czytelnik“  Ka­
towice pod ,.4053“ . !580g

K u b « a

NURKI ładne lub wydrę ua 
kołnierz kupię. . Galanteria“  
róg kina Riaito. ł 3t0g

KUPIĘ mały dom w Katowi­
cach lub okolicy. Oferty do 
,, Czytelnika“  Katowice dla 
..Handlowca“ . ‘424g

MASZYNĘ do pisania m «rowu 
walizkową i do liczenia kupię. 
Kukulcki. Katowice. 3 Maja 
20. f 1(50«

KUPIMY natychmiast 1 sa­
mochód ciężarowy od 1,5—2 t. 
w dobrym stanie na chodzie. 
Zgłoszenia w Państwowych 
Zakładach Elektro-Monfażo- 
wyeh (dawniej „Siemens“ ) — 
dział Administracji Ogólnej w 
Katowicach. * ul. Warszawska 
33, I I I  p. . . . 2556g

RADIOAPARATY, lampy wszel 
kich typów, także amerykan, 
skie, płyty gramofonowe klinuje 
Kukulski. Katbwice, 3 Maja 
20. 1090g

SEGREGATORY używane i 
maszynki do segregatorów w 
każdej ilości zakupuje „Re­
kord“ , Katowice, Słowackiego 
28, tel. 315-58. 3255

t m

l iS p r z e d a ż e

WYDAJĘ obiady z dwóch 
dań w cenie 60 zł. Rzeźnicfwo 
Końskie. Katowice, obok Hali 
Targowej mięsnej. 1452g

TAPCZANY, fotele, otomany, 
łóżka połowę, materace sprze­
daje Zakład f.apicerski Kaf.o- 
wice, Stanisława 5. 294d

KSIĄŻKI NAUKOWE
również niemieckie •; . inne 
w języku polskim i obcych, 
nuty. p łyty gramofonowe 
Przybory techniczne kupuje 
KSIĘGARNIA TECHNICZNO 
NAUKOWA i SKŁAD NUT 
Kaf.owice, ul. Młyńska '2, 

tel. 315-93.___  223

MEBLE nowoczesne iżywane 
kupuje Skład Mebli Kap-wir*«. 
Młyńska 14. 2854

KUPUJĘ srebro, wykonuje pra 
ce złotnicze. Sfefah Luchtęr. 
Gliwice. Matejki 12 261 d

GLICERYNĘ, lanolinę, -fejek 
różany i inne surowce kosme­
tyczne kupi Dr. Pruski, Kra­
ków, Grodzka 3. 3424

Płyty gramofonowe
stale świeży asorty­
m ent najnowszych na 
grań. W ym iana na 
łom  oraz kupno łom u 
Elektro- R adio- Salon 
Katow ice, Warszaw­
ska 28 —  tel. 321.85 
289

LAK bufelkowy sprzedamy. 
..ffankat“  Katowice, Granicz­
na 7. tej. 353-63. 1274g

SPRZEDAM radio Telefunken 
super 9 lamp. Kupię dobry" a- 
paraf. na prąd . stały. 'Zgłosze­
nia. do ^Czytelnika“  Katowi­
ce pod ,.4039“ . ,X569g

PLOMBY OŁOWIANE, druf
do plombowania, pjombcwuiee, 
dastareza „B iały Metal“ . Wy 
twóruia Wyrobów Metalowych 
i Ołowianych, Łódź Lipowa 
34. Teł. 155.04. 334d

ABRYKA cukrów i Cfikola- 
ly  ..Delicja“ . Łódź. Żerom­
skiego 31 poleca cukierki. 
> armelki « czekolady w dużym 
wyborze. Wysyłamy za zali.

Cennik ua zadanie 
484

RADIO „Telefunken“  6 lamp 
z magicznym okiem, sprzedam: 
Bytom, Klonowa 14/1, boczna 
Fałata. 1572g

FORD Taunus, czwórka, limu­
zyna. stan dobry, sprzedamy, 
Bytom, tel. 23-74. 349d

FOTOGRAFIE nagrobkowe por 
celanowe) wykonywa „EL-CFIA. 
FILM“ , Warszawa, Jerozolim. 
sKię 27. Prowincję in form ujem v 
listownie. 063d

Ltkaie handlowe
DO wynajęcia budynek fa­
bryczny w pobliżu dworca o 
dwu salach 130 i 56 ni kw'„ 
duże poddasze j piwnice, prąd 
elekt.ryOMy _ do prowadzony.
Bliższych informacji udziela 
Ka,o,a Spółdzielcza, w Ustroniu.

362d

Z POWODU wyjazdu odstąpię 
piekarnię, pierwszorzędnie pro­
sperującą, za zwrotem kosz­
tów remontu. Zgłoszenia Dz. 
Zach. Bytom, pod ..Wyjazd“ 

H04g

N a s ila  i S z t s k a

ANGIELSKIEGO, rosyjskiego, 
najszybciej wyuczam. „Dyplo- 
mowany“ . Tel. 347-94. 1574g

KORESPONDENCYJNE Rvrsy 
księgowości. Informacje: Lu­
blin, ękr. poczt- 105. 2404

KURSY Handlowe. Księgowo­
ści. Stenografifeo^zby Przemyśle 
wo.Handlowej zapisy kan. 
dydatów Kafowice. Sz.a! ranka 
5 (przecznica Francuskiej) od 
15.30 do 17.30. 61 Og

K u r s y
kierow ców  samochodowych
Tadeusz Jankow ski 

K A T O  W  I  C E 
Plac W olności N r 9, 

te le fon  323-82 4 0  

Wpisy na nowy kurs 
codziennie od 9 —  18.

r z g i  h f
W NIEDZIELĘ, dnia 26 1. 47 
r. zaginął pies — spaniel, ma­
ści czarno-białej, liczący około 
lO.ciu miesięcy, dobrej wagi. 
Najprawdopodobniej zaginął w 
okolicy ulicy Mariackiej, Fran­
cuskiej lub Mielęckiego. Ła­
skawego znalazcę uprasza gię 
o odprowadzenie psa za wyna­
grodzeniem poci adres: Kato­
wice, Pierackiego 15. m. 2. I 
piętro. Jako szczególny rys za­
znacza się, że pies miał cho­
rą nogę tylną, która drgała 
wskutek porażenia, nerwu. Rów 
nież posiadającego jakieś in­
formacje prosj się o udzielenie 
ich właścicielowi. 1596g

PaszHkiwaiia
POSZUKUJĘ Janinę Andrukajli 
sów Łotarewicz ur. 1909 r., 
mam dla niej wiadomość o sio­
strze Reginie Kunarskiej. So­
snowiec, Sienkiewicza la  Sa. 
oakowa Kazimiera. 1268g

POSZUKUJĘ głosfry Antoniny 
Pief.ias z KOstopola, Karoliny 
Kogowgkiej z Równego. Anna 
Ryczkowska, Bytom, ui. Prusa 
27.__________   1234g

FIUKA Piotra, byłego więźnia 
w Gross Rogen poszukuje brat 
Zygmunt Fiuk„ Wrocław, Cy­
bulskiego 24, gklep lub żona je­
go Sosnowiec, Targowa 18.

557g

POSZUKUJĘ Janinę Radoń z 
Dobromiia. Wiadomość proszę 
kierować: Jarugzyńska Janina. 
Gliwice, Czesława 14. oficyna.

1536g

KTO by wiedział coś o losie 
Jana Gromady, ostatnio prze­
bywającego w feesarabii na ro­
botach, Wiadomość progzę kie. 
rować: Gromada Kazimiera
Gliwice. Sienkiewicza 6. 1535g

ANGIELSKIEGO, francuskie­
go, łaciny, matematyki wy­
ucza gruntownie: Mygłowice, 
Mysłowice, plac Wolności 7. 
m. 2. t576g

WAWRYKóW Józefa. osfat- 
nio zamieszkałego w Ciilibo- 
wie, poczf,a Grzymałów, woje- 
wóijiztwo Tarnopolskić, po­
szukuje córka Anna Hnatysin, 
Biskupice, Bytomska 131. l*533g

HNATYSINA Bazylego. Ostat­
nio zamieszkałego w Wyszko­
wie, pow. Dolina, woj. Stani­
sławów. poszukuje syn Julian 
Hnatysin, Biskupice, ul By- 
tomska I3 l. I53^g

^lÛhnewâ ire"™"l>|
UNIEWAŻNIAM zgubioną legi­
tymację pocztową. Łaskawy 
znalazca proszony o k?wro| 
klucza. Mieczysława Encinger. 
Katowice, oKnopnickiej 3/5.

M53g

UNIEWAŻNIAM zgubione do­
kumenty osobiste. Oślizlok F i­
lomena. Jankowice. I43lg

UNIEWAŻNIAM skradzione d( 
kumenty osobiste. Smołks 
Matylda, Grabownia, pow. Ry­
bnik. I434g

R ó ż n e
SAMOCHODY ciężarowe Jo 
wynajęcia D. P. S., ul. Sobie 
skiego 24. tel. 352-96. po grodz. 
16 -  tel. 351.45. lOd

NAJWIĘKSZY wybór kamie­
nic, w ill, domów jedno* 
dwurodzinnych, parcel budo­
wlanych. przemysłowych w 
Krakowie i prowincji posia­
da: KONCESJONOWANE Bit* 
ro kupna i sprzedaży nieru­
chomości TRZOPEK JÓZEF. 
Kraków, Wielopole 8-l, t e*e# 
fon 501-48. Tranzakcje prze. 
prowadza fachowo, uczciwie 
dyskretnie. 330d

BOHDAW AB C !

„W pogoni
za

Luftwaffe“
fgm

(Polscy myśl iwcy 
w pustyniach Tunisu)

z ł  110*-
do n a b y c i a  
w księgarniach

415

I  U n i e w a ż n i e n i a  j
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty na 
nazwisko Sokołowska Katarzyna, Chwał­
ków, pow. Wrocław. 1595g

UNIEWAŻNIAM zgubione dowody tożsa­
mości konia nr. 2378 na nazwisko Krzak 
Franciszek, Bielsko, Listopadowa 42. 1590g

UNIEWAŻNIAM skradzione kartk i żywno­
ściowe na styczeń i lu ty oraz kartę odzie, 
żową K. O. 1564742, Ciemnicwgka Czesła­
wa, Sosnowiec, Książęca 10. 1832g

UNIEWAŻNIAM . skradzioną legitymację 
Wyższego Sfudium, Katowice, Bednar­
czyk Weronika. 1633g

UNIEWAŻNIAM zgubione tymczasowe za­
świadczenie na nazwisko Stanisław Freus. 
_______ _________  371d

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę ewakua­
cyjną nr. 9500/9496, wystawioną w Droho­
byczu na nazwisko Grech Maria z córką 
i matka. Wałbrzych, Wołodyjowskiego 4.

“ 375d

UNIEWAŻNIAM dowód kolejowy nr. 45512, 
zaświadczenie wojskowe, na nazwisko Pał. 
ka Mieczysław. ‘ 373d

UNIEWAŻNIAM wszystkie skradzione do­
kumenty na nazwisko Zuzanna Zając. 373d

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty: za­
świadczenie pracy, kartę węglową \ reje- 
stracyjną. Elfryda Fiebig, B. Kamień Ko.
¿ciuszki 14. 374d

UNIEWAŻNIAM lymczasowe zaświadczenie 
nr. 8571, wydane przez Wojewódzką Ko- 
mendę Milicji Obywatelskiej Katowice, 
\ \o  -:k Ignacy, Rudziezka. powiat Prąd­
nik. ' 370d

UNIEWAŻNIAM zgubioną’ kartę rejestra­
cyjną RKU B ełsko, zaświadczenie obywa. 
fel.-ffwa polskiego. wydane przez Staro­
stwo ... Bielsko. Wiśniewski Jan, Jawo­
rze 57 l592g

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację pocz 
tową m. 2972/1 do ulgowych przejazdów
koleją, wydaną przez Dyrekcję Okr. P. i T. 
w Katowicach na oawisko Doliba Stani­
sław. 1524g

POGORZELSKI Aniom urodzony 1S84 r. 
w Podsuszę. povviaf Węgrów, obecnie za- 
m.eszkały w Niemodlinie. Dębowa S. unie- 
wania zgubione dokumenty: dowód osO- 
bisfy. -.ydany przez magist^t. w Urodach 
w 1938 r „  legitymację Czerwonego Krzy­
ża. wydaną w Niemodlinie w 1946 r.. legi. 
tymację z Cukrowni Wróblin w Lubieniu, 
wydam; 1940 r. 1526g

UNIEWAŻNIAM zielone prawo jazdy. Okrze 
Sik Aleksander. Biała. 11 Listopada 18.

1486g

trzu, wloką za sobą grube, białe smugi „cómknsation 
tracks“ 1). Rzeczywistość nie istnieje,' i myśli się o woj­
nie, o walce, o nieprzyjacielu. W  mózgu świdruje jedna 
myśl, jedno natarczywe, nieprzezwyciężone pragnienie: 
zejść na dół, zejść do ziemi, zejść cło ciepła i życia!

Było zimno i skulone postacie pilotów gromadziły się 
wokół rozpalnego do czerwoności piecyka w diśpersalu. 
Grudzień nie należał do najprzyjemniejszych miesięcy 
w Anglii, a grudzień. 1942 roku był szczególnie dokuczli­
wy i mroźny. W iatr huczał po opustoszałym lotnisku, 
świszcząc ponuro w hangarach, wciskając się w szpary 
przewiewnych baraków, grając tęskną melodię w owiew­
kach samolotów.
. Otulając się szczelnie futrzaną kurtką, modląc się 
w duchu, by nam wypadkiem nie kazano startować, spo­
glądałem co chwilę na zegarek, niecierpliwie czekając 
końca służby. Jeszcze dwie godziny, jeszcze godzina 
i będę mógł powrócić do przytulnej messy, gdzie na wiel­
kim kominku płonęły kłody drzewa, gdzie w zaopatrzo­
nym barze, piętrzyły się butelki z rozgrzewającymi trun­
kami. Jeszcze godzina i moje miejsce zajmie Józek, który 
zapewne również liczył obecnie czas, myśląc z niepoko­
jem, że wkrótce przyjdzie mu opuścić miękki fotel przy 
rozpalonym kaloryferze.

Przed dispersalem warknął silnik samochodu, a po 
chwili do wnętrza wtargnął głąb mroźnego powietrza po­
przedzony przez zakutaną w futro sylwetkę Kazia Rut­
kowskiego. Kazio, który blisko przed rokiem opuścił dy­
wizjon, powrócił wreszcie do nas, by objąć dowództwo po 
stracie nieodżałowanego Tadzia. Wszyscy lubiliśmy Ka-
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UNIEWAŻNIAM o uokuńjęnty .na
nazwisko Kowalika Regina, zaia Bit^cjko, 
Partyzantów 9. I470íí

D Białe smugi, pozostawione przez samoloty , na dużej wysokości 
gofnośeią i temperaturą powietrza

70

związku z wîL

zia. wszyscy go szanowaliśmy i ceniliśmy. Jego przydział 
do nas był wielką pociechą po świeżo poniesionych stra­
tach. Kazio wniósł do dywizjonu nowy nastrój, podniósł 
i podciągnął „morale" z lekka podupadłe po owym locie 
na St. Omer. Złożyło się przy tym, że w tym samym cza­
sie dywizjon otrzymał nowe samoloty, owe sławne Spit- 
fire IX, ostatni „krzyk mody“ angielskich fabryk lotni­
czych, maszyny szybkie, zwrotne i doskonałe w lotach 
na wielkiej wysokości- Samolot dla pilota, to więcej niż 
koń dla artylerzysty, toteż wszyscy bez wyjątku pali­
liśmy się do lotów i do operacji pod doświadczonym 
i umiejętnym dowództwem.

Kazio wymownie wachlował się trzymaną w ręku ma­
pą z zarysowaną trasą lotu- Nie było złudzeń, lecieliśmy 
na operację, a choć jak przed chwilą wspomniałem, wszy­
scy paliliśmy się do lotów, to przecież były granice wszy­
stkiego, nawet naszego entuzjazmu. Wiedzieliśmy, co nas 
czekało: operacja wysokościowa w grudniowym mrozie 
nie była zabawką, a kabiny Spitfire‘ów nie były ogrzewa­
ne ! Ledwie też Kazio ukończył krótką odprawę, rzuciliś­
my się tłumnie do szafek, szukając gorączkowo dodatko­
wych swetrów, rękawic, wełnianych pończoch i szalików. 
Po chwili dwunastu pilotów przypomniało wyglądem dwa­
naście tłumoków, zakutanych po uszy w różnokolorowe 
łachy j ledwie mieszczących się w wejściowych drzwiach-

Zaraz po starcie rozpoczęliśmy ostro pchać się w górę 
nabierając wysokości. Brzeg angielski przekroczyliśmy 
już na 20.000 stóp, ciągle sie wznosząc- Włączony tlen 
zasyczal z cicha w gumowych przewodach.

Lecieliśmy na wymiatanie myśliwskie w rejonie Ypres- 
Hardelot. Wysokość 35.000 stóp-


